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trzeba wśród mas młodzieży
Sprawy młodzieży stanęły na porządku dnia. 

u ys.<usja przed II Zjazdem ZMP toczy się 
obecnie wśród Szerszych aniżeli kiedykolwiek 
dotąd warstw naszego społeczeństwa.

i on dyskusji jest serdeczny, ciepły (co by­
najmniej nie osłabia jej ostrości) — jest ona 
wyrazem obywatelskiego i rodzicielskiego nie­
pokoju, obywatelskiej i rodzicielskiej troski
0 młodzież. Tego tonu często brak było w po-' 
Przednich dyskusjach o młodzieży. "\V parze 
2 rozszerzeniem kręgu dyskutujących, idzie roz­
szerzenie problematyki dyskusji. Nie ma już — 
j. s i usznie tendencji do krytykowali i ir wy- 
ocznie ZMP za błędy popełnione w wychowy­

waniu młodzieży. Pewnie, że z ZMP nikt nie 
zdejmuje wielkiej odpowiedzialności jaką po­
nosi za wychowanie młodzieży. Ale poszcze- 
Romi uczestnicy dyskusji przedzjazdowej wska­
zują otwarcie na poważne zaniedbania w wy­
chowywaniu młodzieży ze strony wielu ogniw 
parm, organizacji masowych, nauczycielstwa, 
administracji państwowej, środowisk inteligen­
cji twórczej. Ten fakt -  fakt dużo bardziej
■ szeUistronnego spojrzenia na sprawy mlo- 

oziezy, zapowiadający dużo bardziej wszech- 
soonną pomoc ZMP w wychowywaniu mło- 

le,st chy,,a jak dotąd najpoważniej- 
Z"vip dorobkiem dyskusji przed II Zjazdem

(-zj może nas to w pełni zadowolić?

Mm|Z- W'* ' e nie- Partia oczekuje, że dyskusja 
mmcjowana przez ZG ZMP stanie się pod- 

T.“"'* Pj ze łomu w pracy ZMP, że w opar- 
|,!u 0 jej dorobek będą dokonane glebo- 
jle Z|uiany i korektywy w dotychczasowej 
laacy wychowawczej wśród młodzieży. Zmia- 
n\ te w dużym stopniu zależą od przebiegu 
oyskusji wśród samej młodzieży, w ZMP.
A właśnie tutaj obok bezspornych postępów — 
mamy bardzo poważne, niepokojące braki.
, Dyskusja przedzjazdowa w środowisku mło­
dzieży słusznie ogniskuje się wokół projektu 
statutu ZMP, opublikowanego przez ZG ZMP. 
Cechą charakterystyczną tego projektu jest du­
ży krok naprzód we kierunku demokratyzacji 
ZMP, tendencja do zerwania w pracy ZMP 
z administrowaniem i komenderowaniem mło­
dzieżą. Projekt statutu z naciskiem podkreśla, 
że podstawową metodą pracy wychowawczej 
ZMP jest przekonywanie. Projekt statutu, wy­
powiedział bezwzględną walkę martwocie ideo­
logicznej, brakowi twórczych i śmiałych dy­
skusji w życiu wielu organizacji ZMP-owskich. 
Stwarza on podstawy dla takiej pracy wszyst­
kich ogniw ZMP. aby pełniej, mądrzej, trafniej 
zaspokajały rosnące potrzeby i Zaintereso- 
" "n|a naszej młodzieży, aby każdy zctempo- 
" iec ■ poczuł1 się w pełni gospodarzem swej 
organizacji, mógł skutecznie wpływać na je 
pracę. Kreśląc sylwetkę ZMP-owca projekt 
statutu nie tylko pokazuje wychowawcze cele 
ZAiP, lecz czyni to tak, że cele te stają się bli­
skie, stają się osiągalne dla każdego chłopca
1 dziewczyny, którzy są gorącymi patriotami 
i chcą życie swe godnie, na pożytek sobie 
i Ojczyźnie przeżyć.

Wynika stąd jasno, że główny nurt dyskusji 
nad projektem statutu ZMP -  to dyskusja 
wsrod mas członkowskich ZMP, wśród mło­
dzieży dezorganizowanej nad tym, w ja­
kiej mierze podstawy ideowe, zasady orga­
nizacyjne, cele i metody działania "sformu­
łowane w projekOe statutu, odpowiadają 
życzeniom, zainteresowaniom, potrzebom m ło­
dzieży, co i dlaczego dotychczas przeszkadzało 
w pracy ZMP, co i jak należy zmieniać, aby 
ZMP swe zadanie lepiej wykonywaj.

Dotychczasowy jednak przebieg dyskusji 
nad projektem statutu ZMP nie wskazuje na 
to, że ten charakter projektu, to zadanie dy­
skusji zostało w pełni zrozumiane. Co prawda 
yv ród biorących udział w dyskusji nad statu­
tom członków i aktywistów ZMP jest sporo 
takich, którzy w sposób wnikliwy podejmują 
spiawy znajdujące się na „linii głównego
natarcia“
, " w dzitny — piszą np. w „Sztandarze Mło- 

y C'1" _J. Dzitkowski i J. Rode, członkowie 
Zórz. Zakt. ZMP przy bydgoskich Zakładach 
V. ytwórczych Sprzętu Instalacyjnego — że na 
Zs'-empowskich zebraniach, mniej powinno być 
wszystkowiedzących i tiszystkowyjąśniają- 
G M ' '  referatów;  a więcej dyskusji o sprawach, 
których młodzież nie rozumie, które ją cieka- 
“ ' G  Częściej powinniśmy poruszać tematy, 
nie wiadomo dlaczego u nas nazywane „draż- 
bwymi“., których ,ia zebraniach skrzętnie uni­
kamy,,. Chodzi o to, aby wyższe instancje 
nie narzucały nam niezliczonej ilości zebrań na 
*- góry określone lematy, ale aby pozostawiły 
kotom swobodę w wyborze tematu zebrań“.

Niektórzy dyskutanci chyba słusznie zwra­
cają uwagę na poszczególne ■ sformułowani» 
Pyojektu statutu, wymagające większej precy- 

Jak np. p. 10, gdzie mowa jest o stosunku
do partii, inni np. — słusznie wskazują 

oa potrzebę określenia górnej granicy wieku 
¿MP-owskiego.

Niestety jednak dyskusja nad projektem sta- 
Uilu w gruncie rzeczy nie wyszła dotąd poza 
aparat ZMP-owski i dość wąski krąg aktywu. 
'Me dotarta ona jeszcze do kól ZMP, do pod­
stawowej masy członków ZMP, nie toczy się 
wsrod młodzieży do ZMP nie należącej. 
7 MDdySkuS-P ciążą głosy tej części aktywu 
¿Mławskiego, która szermując hurra-rewo- 
mcyjnym frazesem sprowadza ją na grunt roz- 
'^a2a|T czy aby projekt statutu nie jest „za 
ma,o rewolucyjny“, domaga się stosowania np. 
vv Punkcie mówiącym o tym, kto może być 
członkiem ZMP — sformułowań żywcem prze­
niesionych ze statutu naszej partii. Tego ro­
dzaju tendencje wystąpiły np. wśród pewnej 
części zełempowców — uczniów i studentów.

niecierpliwością —  pisze uczeń liceum 
im. Sowińskiego w Warszawie — oczekiwaliś- 
m / y  projektu statutu, bo myśleliśmy, że on jak 
nudy statut organizacyjny pomoże nam w za­
prowadzeniu dyscypliny wśród młodzieży  —  
^r’r ' ZCZ ^'ipkszenie wymogów i bardziej su- 
¿ u ‘p ivar"’‘ki związane z przynależnością do

j I oraz poprzez kary organizacyjne“. Na

naradzie przewodniczących zarządów uczelnia­
nych i aktywu studenckiego, zorganizowanej 
przez ZG ZMP rozległy się głosy, iż należy 
więcej w statucie używać formy „członek ZMP 
jest obowiązany“ — zamiast „powinien“, y że 
projekt oparty jest na „socjaldemokratycznych 
zasadach“ ponieważ punkt o przyjmowaniu do 
ZMP nie odpowiada słynnemu leninowskiemu 
sformułowani' § 1 statutu partyjnego. Dysku­
sja jest dyskusją i należy z .uznaniem odnieść 
się do tego, że ci aktywiści ZMP, którzy mają 
tego rodzaju wątpliwości c<? do projektu statu­
tu — wypowiadają je. Alę byłoby niesłuszne, 
gdybyśmy w toku dyskusji nie wskazali, nie 
wyjaśnili, że owe poglądy są niesłuszne, nie­
zgodne z linią partii. Partia nasza uważa, że 
ZMP jest samodzielną masowo-wychowawczą 
organizacją młodzieży, pracującą pod ideowym 
kierownictwem partii,.wychowującą młode po­
kolenie w duchu ideologii partii. Ale właśnie 
by organizacja ta mogła sprostać swemu za­
daniu — nie może ona stosować ani tych 
samych co partia kryteriów wobec swych człon­
ków, ani tych samych form pracy. Przodująca 
rola ZMP wśród młodzieży polega- na tym, że 
ZMP stawia sobie za cel wychowanie przodu­
jących ludzi. To co rozumiemy pod tym poję­
ciem jest obszernie wyjaśnione w projekcie 
statutu i w pełni odpowiada ideologii i celom 
partii.

Sekciarskie głosy niejednokrotnie wypły­
wają ze szkodliwych nawyków do administro­
wania w ZMP. Trafnie scharakteryzował to 
podczas narady aktywu studenckiego jeden 
z jej uczestników: „niektórym aktywistom no­
wy statut się nić podoba, bo dotychczas byli 
oni. panami sytuacji w organizacji, a teraz 
mają pytać Się młodzieży o jej zdanie“.

Czy można poważnie potraktować obawy 
niektórych aktywistów zetempowskich z Biało­
stockiego lub Lubelskiego, że organizacja ze- 
tempowska „roztopi się“ w masie młodzieży, 
jeśli właśnie te organizacje wojewódzkie nale­
żą do najsłabszych?! To przecież właśnie w 
rolniczym województwie białostockim procent 
młodzieży wiejskiej zorganizowanej w ZMP jest 
nieomal najniższy w kraju — wynosi zaledwie 
około 5, a w Lubelskim nieco ponad 7. O ja­
kim „roztapianiu się“ może tu być mo­
wa? Głosy te nic są niczym innym jak wyra­
zem oderwania się niektórych aktywistów ZMP 
od młodzieży. Pierwszym zadaniem aktywu 
zetempowskiego, zwłaszcza w tych organiza­
cjach, jest umasowienie ZMP, rozbudowa or­
ganizacji.

Dyskusja nad projektem statutu ujawniła 
istnienie wśród części aparatu i aktywu 
ZMP-owskiego głęboko zakorzenionych sek- 
ciarskicb błędów, bez przezwyciężenia któ­
rych trudno będzie radykalnie polepszyć pracę 
ZMP.

Głównym celem dyskusji jest bliższe zwią­
zanie ZMP z masami młodzieży, doprowadze­
nie do świadomości młodzieży tego nowego, 
które jest zawarte w podstawowych sformuło­
waniach projektu statutu. Cel ten może być 
osiągnięty, oczywiście w toku przezwyciężania 
sekciarskich błędów, w toku rozwijania coraz 
szerszej i śmielszej dyskusji o ZMP wśród, 
mas młodzieży

Przygotowania do II Zjazdu ZMP przebie­
gają przy rosnącym zainteresowaniu, sprawami 
młodzieży ze strony organizacji partyjnych. 
Wiele problemów z tej dziedziny po raz pienv- 
S:LV> w całym swym złożonym charakterze sta­
nęło przed organizacjami partyjnymi, przed 
aktywem partyjnym w toku przeprowadzonych 
niedawno narad wojewódzkich. Jest rzeczą 
bezsporną, że zwiększone zainteresowanie 
sprawami młodzieży ze strony catego społe­
czeństwa jest wynikiem świadomej działalno­
ści partii w tym kierunku. Trzeba jednak, by to 
zainteresowanie szybciej znajdowało odbicie 
w konkretnej pomocy okazywanej przez instan- 
cje i organizacje partyjne' — organizacjom 
ZMP owskim. Często jeszcze niestety bywa tak, 
ze organizacje partyjne, poszczególni aktywi- 
y'l Partyjni, lepiej .widzą zadania stojące przed 
ZMP aniżeli swoje zadania i obowiązki wobec 
ZMP.

ZMP boryka się z wieloma bardzo poważny- 
uii trudnościami, z wieloma skomplikowanymi 
ideologicznymi i wychowawczymi problemami. 
Lez wnikliwej pomocy partii młodzież sama pro­
blemów tych nie rozwiąże. Czy np. bez pomo­
cy partii może ZMP w sposób właściwy popro­
wadzić pracę światopoglądową? Czy bez po­
mocy partii -  może ZMP rozstrzygnąć pro­
blemy^ wynikające ze specyficznego miejsca, 
jakie Związek zajmuje we Froncie N aro do-

ZSRR je s t gotów  udo stępn ię  innym państw om
swe doświadczenia związane z działaniem elektrowni atomowej

Komunika! Agencji TASS
MOSKWA (PAP). — Agencja TASS upoważniona została do ogło­

szenia następującego komunikatu:
Jak wiadomo, 1. lipca 1954 r. opublikowano oficjalny komunikat 

o tym, że w Związku Radzieckim oddano do eksploatacji pierwszą 
przemysłową elektrownię o napędzie atomowym, która dostarcza 
prądu elektrycznego dla przemysłu i rolnictwa okolicznych obsza­
rów.

Rząd radziecki, przywiązując wielką wagę do wykorzystania ener­
gii atomowej w celach pokojowych oraz dążąc do popierania rozwoju 
współpracy międzynarodowej w tej dziedzinie, gotów jest udostęp- 

■ nić doświadczenie naukowo-techniczne, zdobyte na tym polu 
w Związku Radzieckim.

Rząd radziecki gotów jest w tym celu złożyć sprawozdanie o pra­
cy pierwszej przemysłowej elektrowni atomowej w ZSRR na Mię­
dzynarodowej Konferencji do spraw wykorzystania energii atomo­
wej w celach pokojowych, która ma być zwołana w 1955 r. w myśl 
uchwały IX sesji Zgromadzenia Ogólnego NZ.

Przedstawicielem ZSRR w Komitecie Doradczym ONZ do spraw 
zwołania wspomnianej konferencji, utworzonym przez Zgromadze­
nie Ogólne, mianowany został członek Akademii Nauk ZSRR D. W. 
Skobielcyn. Skobiełcynowi polecono, aby zgłosił wniosek w sprawie 
umieszczenia odpowiedniego punktu na porządku dziennym konfe­
rencji.

0  Międzynarodowej Konferencji do spraw wykorzystania energii a‘omowej w celacli poko;owycn
NOWY JORK (PAP). .1ak

w iadomo, na IX sesji Zg;ro­
madzenia Ogólnego NZ li-
chwalono jedno myślnie -I
grudnia 1951 r. rezolucję o
międzyna rodowej współpracy
w dziad zi nie stosowania e-
nergii atomowej do celów po­
kojowych. Rezolucja ta prze­

widuje zwołanie najpóźniej 
we wrześniu 1955 r. Między­
narodowej Konferencji do 
spraw wykorzystania energii 
atomowej w celach pokoje 
wych. W myśl uchwały Zgro­
madzenia Ogólnego, utworzo­
no Komitet Doradczy do

spraw zwołania tej konferen­
cji, w którego skład , weszli 
przedstawiciele ZSRR, USA, 
Anglii, Francji, Brazylii, In­
dii i Kanady. Wymieniony 
komitet ma przedstawić se 
krętaczowi generalnemu ONZ 
swe wnioski dotyczące zor­

ganizowania i porządku 
dziennego wspomnianej kon­
ferencji.

Jak wynika z uprzednio 
przekazanych przez sekreta­
rza generalnego ONZ doku­
mentów* proponuje się, aby 
konferencja ta- poświęciła

główną uwagę sprawie roz­
patrzenia takich zagadnień, 
jak projektowanie i eksploa­
tacja reaktorów atomowych 
oraz technologia produkcji 
przemysłowej energii atomo­
wej.

Komitet Doradczy rozpocz­
nie swą pracę 17 stycznia br.

Z pierwszego martena huty im. Lenina
popłynie wkrótce stał

KRAKÓW (kor. wł.). Za kil­
ka dni rusza pierwszy piec 
marłenowski w hucie im. Le­
nina.

Roboty budowlano - monta­
żowe przy pierwszym piecu 
martenowskim, , który za jed­
nym spustem da ponad 360 ton 
stali, zostały już ukończone. 
Pozostają do wykonania, prace 
przy układaniu torów kolejo­

wych i roboty porządkowe w 
hali głównej oraz w całym 
kompleksie.

W tych dniach rozpoczął się 
niezwykle ważny etap prac roz­
ruchowych. Jest nim natapianie 
trzonu pieca martenowskiego. 

i  Czynność ta polega na pokry- 
j ciu wnętrza pieca grubą, ponad 
[ dwudziestocentymetrową \y«r- 
łstwą magnezytu i sprosżkowa-

I riego żużla. Proces natapiania 
jest ostatnim etapem prac roz- 

I ruchowych przed rozpoczęciem 
| załadunku martena materiałem 
i  wsadowym. Natapianie potrwa 
| około 10 dni.

Przy piecu, jego przyrządach 
kontrolnych i pomiarowych 
dzień i noc czuwa kierownictwo 

i rozruchu wspólnie z przyszłymi 
¡użytkownikami —  załogą eks­

ploatacyjną. W pracach rozru­
chowych pomagają polskiej za­
łodze eksperci radzieccy na cze­
le z inż. Dolinienką i Rydniki- 
nem

Dzięki braterskiej pomocy lu­
dzi radzieckich, w styczniu 1955 
roku, w dziesiątą rocznicę wy- 

,-zwoIenia ziemi krakowskiej ru- 
j szy w hucie im. Lenina pierw 
| szy piec martenówski. (r. dz.)

wym? Czy bez pomocy partii może ZMP sku­
tecznie bronić interesów młodzieży pracującej 
wobec naruszających prawodawstwo pracy? 
Jasne, że nie. Rozwiązanie tych i wielu innych 
problemów pracy ZMP wymaga nieustannej 
troski i pomocy partii.

Do Ii Zjazdu pozostało czasu bardzo nie­
wiele. Trzeba, aby aktyw ZMP, wszyscy ze- 
teinpowcy przy pomocy partii, zwielokrotnili 
swe wysiłki w celu lepszego przygotowania 
Zjazdu. Irzeba dyskusję nad podstawowymi 
problemami pracy ZMP, dyskusję nad projek­
tem statutu ZMP śmielej, szybciej przenieść 
w głąb młodzieży, poza aparat i wąski aktyw 
zetempowski do mas młodzieży, do fabryk 
i szkół, spółdzielni produkcyjnych i świetlic 
gromadzkich, Domów Kultury i DMR-ów, 
wszędzie tam, gdzie istnieją skupiska młodzie­
ży. Trzeba pamiętać, że tylko takie przygoto­
wanie Zjazdu ZMP umożliwi wnikliwą dysku­
sję, szczerą i ostrą krytykę i samokrytykę na 
Zjeździć, stworzy podstawy do dalszego nasi­
lenia masowo-poiitycznej pracy ZMP po Zjeź­
dzić w oparciu o uchwały Zjazdu. Już dziś 
przed II Zjazdem ZMP — zdobywać musimy 
wśród rnas młodzieży nowy teren dla ZMP, by 
po Zjeździć poprowadzić tym skuteczniejszą 
ofensywę, w toku której ZMP stanie się jeszcze 
bardziej masową, silną ideowo-wychowawczą 
organizacją, kochaną przez młodzież, szanowa­
ną przez całe nasze społeczeństwo, organiza­
cją, którą partia z dumą i nadzieją nazywa 
swym towarzyszem, swym pierwszym pomoc­
nikiem.

W alki w Costa Rice 
trw ają

WASZYNGTON (PAP). Z San 
Jose donoszą, że sy tuacja  w Co­
sta Rice jest nada! napięta. Ko­
m isja śledcza Rady O rganizacji 
Panam erykańsk ie j, która nnata 
przybyć w piątek do San Jose, 
nie dotarła  jeszcze na miejsce 
przeznaczenia z powodu działań 
w ojennych toczących się na ob­
szarze Costa Riki. Komisja 
przestała do W aszyngtonu depe­
szę, z k tórej w ynika, że samolo­
ty bom bardujące m iasta  costą- 
rikańsk ie  „ s ta rtu ją  z obcego te­
ry to rium “. K om isja stw ierdza 
także w sw ej depeszy, że obce 
oddziały wojskowe walczące na 
obszarze Costa Riki otrzymują 
broń i amunicję z zewnątrz.

Przedstaw iciel rządu Costa 
Riki w W aszyngtonie ośw iad­
czy!, że bom bardow ania m iast 
costarikańskich  nie ustają. W 
pewnym  rejonie bombardowa­
nia przeprowadzone zostały 
przez eskadrę 50 samolotów ty­
pu „Mustang".

M inister spraw  zagranicznych 
Costa Riki podkreślił, że kraj 
jego nie posiada w ielkiej arm ii 
i mimo sukcesów, jakie na ra­
zie odnosi, będzie m usiał ulec, 
jeśli O rganizacja Panam erykań- 
ska nie potoży kresu agresji.

— Rzecznik am basady Costa 
Riki w W aszyngtonie ośw iad­
czył, że wediug wiadomości 
otrzym anych z San Jose w pią­
tek wieczorem w ojska rządowe 
całkow icie opanow ały sytuację 
i w ypierają  niedobitki agreso­
rów  w kierunku granicy N ika­
ragui. Oddziały, agresorów  zaj­
m ują jeszcze dw ie miejcowości 
w pobliżu , granicy Nikaragui. 
Posiłki rządow e wyruszyły z 
m iasta L iberia położonego o 60 
km na południe od granicy Ni­
karagui, aby zlikwidować te 
dw a ogniska oporu.

Rzecznik dodał, że m iasta Li­
beria i Grecka byty w piątek 
bom bardow ane przez obce sa­
moloty.

Kto przeszkadza w produkcji motocykli
WARSZAWA. W ciągu pier­

wszych dwu tygodni br. W FM 
nie wykonała naw et 10 proc. 
miesięcznego, planu produkcji 
tow arow ej. Przyczyną tego jest 
przede wszystkim  niedotrzym a­
nie term inów  dostaw  przez fa­
bryki, od których WFM otrzy­
m uje części.

Pow ażne przestoje spowodo­
wał b rak  odlew ów  żeliwnych 
cylindra, k tóre p rodukują  Za­
kłady Sprzętu  Transportow ego

w Radogoszczy. Nie dotrzym ują 
term inu dostaw  Zakłady M echa­
niczne „Ursus", w wyniku cze- 

j go w WFM brak odlewów o- 
budow'y silnika. Zakłady te. po- 

i dobnie jak  i WFM podlegają 
C entralnem u Zarządowi Prze- 

I mystu Motoryzacyjnego, gdzie 
k ilkakro tn ie  w tej spraw ie in­
terw eniow ało już kierow nictw o 
WFM.

Również Zakłady Przemyślu 
Gumowego w Piastow ie i Wol-

j bromiu poważnie opóźniają do­
stawy . wyrobów gumowych do 

| motocykli MO-6.
Wobec tego stanu rzeczy — 

w ykonanie plai^.1 w b m , ry t­
miczna realizacja zadań pro- 

I dukcyjnych, jak i cennych zobo­
wiązań, podjętych przez załogę 
w ™  — w yprodukow ania w 

! pierwszym kw artale  br. 100 mo­
tocykli ponad plan — sto ją  pod 

I znakiem  zapytania.
I (PAP)

Oświadczenie członka 
kom isji Kongresu USA 

do spraw energii 
atomowej

NOWY JORK (PAP)..Członek 
połączonej komisji Kongresu do 
spraw  energii atom owej, repu­
blikanin Cole (ze stanu Nowy 
Jork) złożył oświadczenie stw ier- 
dzające. że pokój można zapew- 
nić jedynie przy pomocy dyplo­
macji. Zw racając uwagę na roz­
wój techniki w ZSRR. Cole 
podkreślił, że Związek Radzie­
cki posiada zarówno broń ato­
mową. jak i bombowce o  napę­
dzie odrzutowym , odznaczające 
się wysokimi walorami techni­
cznymi. Podkreślił on, że poli­
tyka w ojenna grozi S tanom  
Zjednoczonym ciężkimi następ­
stw am i i dodał:

„Jeżeli celem U S A  Jest p r a w d z i ­
w y ,  t rw a ły  pokoj, to w obecnym 
w ieku atom ow ym  nie wy starc zy  sa­
m ej broni, aby go zapewnić, Pokoj 
m ożna zdobyć  tyiko w drodze r o z ­
t ropnej  dyplom acji , która me pP; 
woduje się ani tchórzostwem, ant 
p - r h ą “ .

hureaci nagród Warszawy 
za rok 1954

Kontrakiacja roślin oleistych
Spółdzielnia produkcyjna Zągoty, w  powiecie 

płockim, woj. warszawskie, zebrała w  ub. r. 
z dwóch ha plantacji 30 kw intali rzepaku ozi­
mego. Za zakontrak tow any  rzepak spółdzielcy 
otrzymali 22 tys. zł.

U tys. zł z  jednego hektara plantacji  — to 
niezły dochód!

A plon 15 kw intali rzepaku z 1 ha zarówno  
ozimego ja k  i jarego — nie jest bynajm nie j  re­
kordowy. Wude spółdzielni produkcyjnych  
i chłopów gospodarujących indywidualnie  osią­
ga plony i dochody wyzsze.

W arunki kontraktacji roślin oleistych usta­
lone dla zbiorów z 1955 roku są bardzo ko­
rzystne. Za każde 100 kg nasion roślin oleistych  
(z w y ją tk iem  Inianki) plantator o trzym uje  600 
zł. (za lnianicę 550 zł). Są to ceny od 200— 250 
zł wyższe niż w  r. ub. Za każdy kilogram na­
sion roślin oleistych, dostarczony ponad prze­
widziane w  kontraktacji 4 kw intale  z ha — 
chłop o trzym uje  2 zł premii. Oprócz prawa na­
bycia paszy treściwej i oleju — plantator ko­
rzysta ze zmniejszenia obowiązkowych dostaw 
zboża o ilość zboża przypadającą na zakontrak­
towaną powierzchnię.

Nie zna jednak, widać, tych  w arunków  w ie ­
lu chłopów z poru. hrubieszowskiego, woj. lu ­
belskie, którzy plan kontraktacji jarych roślin 
oleistych w ykonali zaledwie w  19 proc. Nie zna­
ją widocznie tych w aru n kó w  chłopi w  wielu  
gromadach powiatu Bielsk Podlaski, woj. bia­
łostockie, którzy zakontraktowali dopiero U  
ha z zaplanowanych 130 ha. Podobna sytuacja  
jest w pow. Sławno, gdzie plan w ykonano  w U  
proc.

Tam, gdzie aparat P ZG S i GS oraz praco­

w nicy cukrow ni umieli zainteresować chłopa  
kontraktacja roślin oleistych, plany ko n tra k ­
tacji zostały w ykonane i przekroczone. W ym ie ­
nić tu można choćby takie powiaty, jak Biel­
sko, ivoj. stałinogrodzkie, Tarnów, woj. k ra ­
kowskie, Lubartów, woj. lubelskie, Włocławek,  
woj. bydgoskie, Lubań, woj. wrocławskie,  
Sierpc, woj. warszawskie  i wiele innych.

Obok takich w ojew ództw  jak krakow skie  
czy rzeszowskie, gdzie plan wykonano  już  nie­
mal w  100 proc. — są takie województwa, jak  
Białystok, Koszalin, Zielona Góra, Warszawa  
czy Kielce, gdzie sprawę kontraktacji jarych  
roślin oleistych zawieszono na kołku. O tym,

I że tak właśnie było, świadczy fakt ,  że np.
I w woj. k ie leckim  przez 6 miesięcy ub. r. za ko n ­
traktowano „aż“... 4 ha słonecznika.

Na przeprowadzenie kontraktacji jarych ro­
ślin oleistych pozostało już  niewiele czasu. 
Sprawą tą pow inny się zająć energicznie P ZG S-y  
i G S -y  oraz — zobowiązany do tego — przc- 

j mysi cukrowniczy. Jest  to również sprawa 
służby agronomicznej POM-ów.

Kontraktacja roślin oleistych to zadanie, za 
którego realizację pow inny w pełni poczuć się 
odpowiedzialne Powiatowe Zarządy Rolnictwa.  
Nie może trwać nadal taka sytuacja, że w  w ięk ­
szości powiatów akcja kontraktacyjna  odbywa  
się bez udziału Powiatowych Zarządów Rolni­
ctwa..

Kontrola przebiegu kontraktacji roślin olei­
stych, to także jeden z niedocenianych do tych­
czas obowiązków instancji partyjnych.

Plan kontraktacji jarych roślin oleistych m u ­
si być do końca lutego w ykonany. Od tego za­
leży w  dużej mierze zaopatrzenie ludzi pracy  
w wiele ar tyku łów  pierwszej potrzeby.

Prot . J Ó Z E F  JA R Z Ę B S K I  
laureat na q ro dy  m uzy c zn e j

J A N  B R Z E C H W A
laureat n a g ro d y  za twórczość dla 

dzieci i mło dzieży

I  * ■  Ü  i

S T E F A N  W  IEC H E C  KI (Wiech) 
laureat n a g r o d y  literackiej

S T A N I S Ł A W  K R Z Y M IN S K I  
m u r a r z  —  laureat na g ro d y  

za  odbudowę stolicy

Inż. arch. J E R Z Y  G I E Y S Z T O R  
la urea, n a g r o d y  za odbudowę 

stolicy i

Prot. d r  W A C Ł A W  S IE R P IŃ S K I  
laureat na g ro d y  naukowej

Prof. E U G E N I U S Z  A R C T  
laureat na grod y  plastyczna)
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Rządy, które podpisały uchwały paryskie, naruszyły 
swe zobowiązania o zakazie broni chemicznej i bakteriologicznej

Nota ZSRR do Francji, Anglii, Włoch, Belgii, Holandii i Luksemburga
MOSKWA (PAP), W dniu 

13 stycznia br. M inisterstw o 
S praw  Zagranicznych ZSRK 
przesiało am basadzie F rancji w 
M oskwie notę treści następ u ją ­
cej:

..Rząd ZSRR uw aża za ko­
nieczne oświadczyć rządowi 
F rancji co następu je:

W układach  paryskich o utw o­
rzeniu  tzw. „unii zachodnio­
eu ropejsk ie j“, k tórej uczestn ika­
m i są F rancja , Anglia, Włochy, 
Belgia, H olandia, L uksem burg 
oraz Niemcy zachodnie, zaw arte  
są postanow ienia sprzeczne z 
P rotokółem  G enew skim  z 17 
czerw ca 1925 r. „O zakazie sto­
sow ania podczas w ojny gazów 
duszących, tru jących i in. oraz 
środków  bakteriologicznych“ ; 
depozytariuszem  tego protokółu 
jest rząd francuski.

J a k  wiadomo, Protokół G e­
new ski został podpisany po 
pierw szej w ojnie św iatow ej, w 
czasie k tórej stosow ano na sze­
roką  skalę gazy duszące i tru ­
jące oraz inne rodzaje bron 
chem icznej, k tórej użycie zosta­
ło surow o potępione przez naro­
dy. Ju ż  wówczas istn iała  groźba 
zastosow ania rów nież niszczy­
cielskiej broni bakteriologicznej 
w  celu rozpow szechnienia wśród 
cyw ilnej ludności na js trasz liw ­
szych chorób. W ywołało to  ko­
nieczność podpisania porozu­
m ienia  m iędzynarodow ego w 
postaci w spom nianego Protokółu 
G enew skiego, który zabran ia

: stosow ania podczas w ojny tego 
i rodzaju  środków  m asow ej za- 
j głady, jak  gazy duszące, tru jące  
i in.. podobnie jak  i wszelkich 

i analogicznych cieczy, substancji 
i i procesów oraz bakteriologicz­
nych środków  prow adzenia 

! wojny.
Protokół G enew ski uznany 

jes t obecnie przez przytłaczającą 
w iększość państw ; został on pod- 

: pisany lub przyłączyło się doń 
: 50 państw , w tym w szystkie 
1 k ra je  uczestniczące w „unii za- 
: chodnio-europejskiej“ — F ran- 
! cja. Anglia, WlSchy, Belgia, Ho­
landia, L uksem burg i Niemcy.

Protokół G enew ski stw ierdza.
! że „stosow anie podczas w ojny 
duszących, tru jących  lub innych 
tego rodzaju gazów, podobnie 
jak  i wszelkich analogicznych 

: cieczy, substancji i procesów, 
i słusznie zostało potępione przez 
; opinię publiczną cyw ilizow ane­
go św ia ta“. U czestnicy protokó­
łu „w celu powszechnego uzna­
nia tego zakazu, który  wszedł 
do praw a m iędzynarodow ego i 
który iest obow iązujący zarów ­
no dla sum ienia, jak  i p raktyki 
narodów “, przyjęli na siebie zo- 

i bow iązanie, iż „uznają ten za­
kaz, godzą się na rozciągnięcie 
tego zakazu na bakteriologiczne 
środki prow adzenia w ojny i 
stw ierdzają  zgodnie, że będą się 
czuli w zajem nie zw iązani wa- 

| runkam i tej d ek la rac ji“, 
i Postanow ienia Protokółu Ge- 
I new skiego są obecnie ogólnie

I uznanym i norm am i p raw a mię-
; dzynarodowego.
i Protokół G enew ski odegrał 
j w ybitną rolę w  zapobieżeniu 
i stosow ania broni chem icznej i 
| bakteriologicznej podczas d ru- 
! giej w ojny św iatow ej. N aw et 
I rząd hitlerow ski, którego czoło- 
j wi przedstaw iciele zostali, jak  
i wiadomo, skazani przez Między- 
! narodow y T rybunał jako  zbrod- 
i niaęze w ojenni, nie odważył się 
i zastosow ać broni chem icznej i 
| bakteriologicznej i pogwałcić 
I Protokółu Genewskiego.

Nie zw ażając jednak na po- 
\ wyższe, układy paryskie prze- 
j  w idują, że k ra je  uczestniczące 
w „unii zachodnio-europejskiej“ 

i  będą czyniły przygotow ania do 
w ojny chem icznej i bakteriolo­
gicznej, grom adząc zapasy brom 

j chem icznej i bakteriologicznej i 
i w ykorzystując ją  do uzbrojenia 
swych arm ii.

I tak , w  protokóle III uk ła­
dów paryskich o utw orzeniu 
„unii zachodnio - europejskiej" 
stw ierdza się. że uczestnicy te- 

| go bloku m ilitarnego  będą two- 
| czyli obok zapasów  broni ato­
mowej, co do k tórej stanow isko 

j rządu radzieckiego zostało 
| przedstaw ione w odpow iednich 
j notach do rządów Francji, An- 
! glii i USA — rów nież zapasy 
broni chem icznej i bakterio lo­
gicznej. Zapasy te obejm ą — 
jak  głosi załącznik II do w spom ­
nianego protokółu — „specjal­
nie w yprodukow ane dla użycia 
w celach w ojennych substancje

i chem iczne duszące, tru jące , d ra ­
żn ią c e , paraliżujące, ham ujące 
i w zrost, niszczące pow łokę skór- 
j ną lub też kata lizu jące“, jak 
j rów nież „ instrum enty  i apara- 
; tury . w yprodukow ane specjalnie 
dla użycia w celach w ojennych 

I szkodliwych insektów  iub tez 
[innych organizm ów  żywych i 
I m artw ych  albo też substancji 
| toksycznych“.

W protokóle IV układów  pa­
ryskich o utw orzeniu „unii za­
chodnio-europejsk iej“ przew idu­
je się zw iększenie tych zapa- 

; sów odpow iednio do liczebności 
, w ojsk państw- uczestniczących 
jw  tej unii, zarów no w drodze 
1 zorganizow ania m asow ej pro- 
, dukcji broni chem icznej i ba- 
i k teriołogicznej na tery torium  
danego k ra ju , jak  i w drodze 

| zakupów  za gran icą i w trybie 
j tzw. „pomocy w m ateria łach  
j w ojennych, uzyskanej z ze- 
j w nątrz“.

Rząd radziecki uw aża za swój 
obow iązek uprzedzić z naci­
skiem. że układy paryskie od­
da ją  broń chem iczną i b ak te ­
riologiczną obok broni atom o­
wej do dyspozycji arm ii zacho- 
dnio-niem ieckiej, której utw o­
rzenie przew idują. Podob­
ny stan  rzeczy nie może 
nie zwiększyć groźby niszczy­
cielskiej w ojny chem icznej i 
bakteriologicznej w Europie, ze 
w szystkim i je j ciężkimi na­
stępstw am i i niezliczonymi ofia- 

| ram i. co stanow i szczególne -nie­
bezpieczeństw o dia k rajów  euro-

| pejskich o dużym  zagęszczeniu
| ludności.

W zw iązku z powyższym rząd 
radziecki uw aża za konieczne 

| zwrócić uw agę rządu Francji na 
i fak t. że zobow iązania, k tóre zai  
! m ierzą przyjąć na siebie Fran- 
i c ja z ty tu łu  układów  paryskich 
j  w spraw ie w ykorzystania przez 
! arm ie krajów  uczestniczących w 
| „unii zachodnio-europejskiej“ i 
bloku północno-atlantyckim  bro- 

; ni chem icznej i bakteriologicz- 
1 nej, nie dadzą się pogodzić z 
! m iędzynarodow ym i zobowiąza- 
I m arni F rancji z ty tu łu  P rotokó­
łu G enew skiego z 17 czerw ca 

■ 1925 r. „O zakazie stosow ania 
; podczas w ojny gazów' duszących 
[tru jących  i in. oraz środków  
bakteriologicznych“.

Rząd radziecki uw aża za ko­
nieczne zwrócić uw agę rządu 
Francji na pow7ażną odpowie­
dzialność, k tó ra  spadłaby na 
F rancję  w zw iązku z pogw ałce­
niem przez nią Protokółu Ge­
new skiego z 17 czerw ca 1925 r.

Równocześnie noty o analo ­
gicznej treści rząd radziecki k ie­
ru je do rządów  Anglii, Włoch, 
Beigii, Holandii i Luksem burga, 
k tóre podpisały układy paryskie 
o utw orzeniu „unii zachodnio­
europejsk ie j“.

Rząd radziecki prosi rząd 
francuski, jako  depozytariusza 
Protokółu G enew skiego z 17 
czerw ca 1925 r„ o rozesłanie 

] kopii niniejszej noty do w szyst- 
1 kich uczestników  w spom nianego 
protokółu.“

30 tys. m łodzieży z ca łe go  św iata
gościć będzie W arszaw a w sierpniu br.

Przygotowania do \  Światowego Festiwalu Młodzieży i Studentów
Za 6 m iesięcy, w  dniach od 

31.VII do 15.VIII stolica nasze­
go k ra ju  gościć będzie tysiące 
delegatów , k tórzy  z k ilkudzie­
sięciu k ra jów  p rzybędą do 
W arszaw y, by w ziąć udział w 
V Św iatow ym  F estiw alu  Mło­
dzieży i S tuden tów  o Pokój i 
Przyjaźń.

Na Festiw al przyjedzie do 
W arszaw y około 39 tysięcy mło­
dzieży z zagranicy oraz k ilka­
krotnie  w ięcej młodzieży pol­
skiej. .

W ielkim w ydarzeniem  F esti­
w alu  będzie szereg konkursów  
młodzieżowej, am atorsk iej i 
zaw odow ej tw órczości a rty s ty -

I cznej, w k tó rych  w ezm ą udział 
i tak  soliści, jak  i zespoły tanecz- 
; ne, chóralne, instrum entalne. 

Z zagranicy i z k ra ju  przyjeż­
dża na Festiw al do W arszawy 
ponad 4 tys. a rtystów  — czfon- 

, ków zespołów i solistów, wyło- 
| nionych spośród najlepszych w 
■ każdym  kraju.

Polscy uczestnicy tych kon­
kursów  zostaną w yłonieni w 
Ogólnopolskim  K onkursie Ama 

I żorskich Zespołów  A rtystycz­
nych.

Podczas Festiw alu zorganizo­
w anych zostanie w W arszawie 

| szereg w ystaw  obrazujących ży- 
! cie młodzieży różnych krajów , a

■ ponadto szereg w ystaw  mło-1 
• dzieżowej twórczości plastycz­

nej, w ystaw y fotografii, w yro- 
; bów ludowych różnych narodów  

itp. Zespół arch itek tów  i p!a- 
; styków  przygotow uje obecnie 
: p ro jek ty  odpow iednich paw ilo- 
| nów, które pomieszczą te w y­

stawy.
W okresie Festiw alu odbędą 

się w W arszawie II M iędzyna­
rodow e Igrzyska Sportow e Mło­
dzieży. O ich rozm iarach św iad­
czą chociażby takie cy try : po­
nad 4 tysiące czołowych mło­
dych sportow ców  z ok. 50 k ra ­
jów startow ać będzie w 23 dy­
scyplinach sportu.

Ujęcie amerykańskich
szpiegów-spadochroniarzy w Estońskiej SRR

Rozmowy Meodes-France — Adenauer
Ujawnienie sprzeczności u sprawie „agencji zbrojeniowej“

BERLIN (PAP). 14 bm. w go- pracow nicy: B lankenhorn  ze Paryżu  17 stycznia b r“. M endes-
dzinach rannych  przybył z Rzy- strony A denauera i Soutou ze F rance zaznajom ił rozmówców 
mu do B aden-B aden prem ier [strony M endes-France’a. | n iem ieckich ze sw oją opinią o
francusk i M endes-France, | D a l s ? , e  r07mowv odb5-w atv s i ę  ^ l ą d a c h  bońskiego m inistra

Rozmowy między prem ierem  I z udziałem  doradców  m ili ta r - i P' ’7,U  ,
francusk im  M endes-France m a ; nych i przedstaw icieli ciężkiego J
kanclerzem bofcklm Aden.ue-[ pczemyCu ob» kr.*iw. 8 K * .  V S 5 K K ? *  £ £
K l u r“ K 1 Ä > k £ i  „Hahńhoi” « « o » *  Iceneus-1 iitaryzacja  Niemiec zachodnich

Monopole am erykańsk ie  in sp iru ją  agresję  przeciw  Costa 
R ż f ,  ab.v móc tym  sku teczn iej ograbiać ten  k ra j z bo 
gactw  n a tu ra lnych .

kuło B aden-B aden. głównego 
m iasta  francusk ie j strefy  oku­
pacyjnej. Już  sam a kw estia w y­
boru m iejsca rozm ów  była 
przedm iotem  sporów. F rancuzi

kiej w ośw iadczeniu złożonym
I prasie podczas popołudniowej 
| przerw y utrzym yw ał, że rozmo­
wy7 toczą się w  atm osferze „cał - 

I kow itej szczerości“ . Ich porzą- 
r 1 ' cifrtóisp w * v « o k T p U d z i e n n y  nie był ściśle u- ! ska w ypow iadając się stanów -
K K T ” S o n i  r  I ~  Propozycjom

musi odbywać się zupełnie swo-
bodnie. zgodnie z praw am i 
„wolnego ry n k u “.

Tezy E rh a rd a  podchw yciła 
skw apliw ie prasa  adenauerow -

France om aw iali poszczególne niem iecka sprzeciw iła się tem u , . . . 77’ . .
P rojektow i. W reszcie -  jak
podaje agencja  zaehodnio-nie- 
m iecka DPA — „postanow iono 
po dłuższych targach, że konfe­
rencja  odbędzie się na gruncie 
niem ieckim “, tj. w 
„H ahnhof“.

przeciw ko propozycjom  
M endes-F rance‘a.

Ja k  więc w ynika z p ierw - 
jak ą  uw ażali za stosow ną. Co I szych w iadom ości o przebiegu
się tyczy propozycji francuskich 
w spraw ie tzw. „europejskiej 
w spólnoty zbrojen iow ej“, sta- 

hoteiu novv’ących. zdaniem  w szystkich 
praw ie kom entatorów , główny 
przedm iot rozmów — to, jak 
dow iaduje się boński korespon- 

Prer.se.
W piątek w godzinach ran 

nych M endes-France odbył roz- dent agencji F rance 
m ow ę w stępną safn- n& sam z r  „postanow iono 
A.denauerem. Z kolei do nara- i w nioski rządu

rozm ów, rząd boński w ysunął 
sw oje kontrpropozycje, k tóre  
m a ją  być przedyskutow ane na 
parysk ie j konferencji ek sp e r­
tów  w dn iu  17 stycznia br.

P onad to  M endes-F rance  i 
A denauer om aw iali w Baden-- 
Baden drażliw y problem  Za- 

przedstaw ić ! głębia S aary  i różne in n e  za- 
bońskiego na i gadnien ia  zw iązane z układam i

dy dołączyli się najbliżsi współ- konferencji, k tóra  zbiera się w / paryskim i.

Debala nad układami paryskimi w parlamencie belgijskim
PARYŻ (PAP). W belgijskiej 

Izbie D eputow anych rozpoczęła 
się debata  nad projektem  usta ­
wy o układach paryskich.

Mimo w ielkiej doniosłości tej 
spraw y, sala posiedzeń Izby 
świeci pustkam i. Tak np. przy 
końcu posiedzenia środowego 
spośród 212 członków Izby, u- 
becnych na sali było zaledw ie 
15 deputow anych, łącznie z m i­
n is trem  spraw  zagranicznych 
Spaakiem .

12 bm. przem aw iał socjalista

Bohy referu jący  projekt u sta­
wy. W ypowiedział się on za u- 
k ładam i londyńskim i i parysk i­
mi. Poseł socjalistyczny De K in­
der wygłosił przem ów ienie peł­
ne sprzeczności. S tw ierdził on. 
że „ o d rz u c a ją  europejską 
w spólnotę obronną. Europa w y­
kazała. iż pragnie . zachować 
niezależność wobec USA“, oraz 
że uzbrojenie Niemiec „jest a- 
w an tu rą  pełną n iespodzianek“ a 
rów nocześnie w ypow iedział się 
za ra ty fikac ją  układów  pary-

: skich. P rzem aw iał także depu- 
I tow any kom unistyczny Dejace. 
i k tóry stw ierdził, że w całym 
kra ju  szerzy się akcja protesta- 

j cyjna przeciwko pianom  uzbro­
jenia Niemiec zachodnich i ra- 

j tyfikacji układów  londyńskich i 
paryskich. „Skoro jesteśm y 
przedstaw icielam i narodu — po- 

j w iedział Dejace — powinniśm y 
i się z nim  naradzić, zanim  podej- 
i mierny decyzje o niezw ykle 
I w ielkiej doniosłości dla naszego 
! k ra ju “.

MOSKWA (PAP). Agencja 
TASS ogłosiła następu jący  ko­
m un ikat K om itetu Bezpieczeń­
stw a Państw ow ego przy Radzie 
M inistrów  ZSRR:

Latem  1954 roku z sam olotu 
am erykańskiego, który n a ru ­
szył granice ZSRR, zrzuceni zo­
stali ze spadochronam i w Estoń­
sk iej SRR dw aj agenci am ery­
kańscy. Szpiedzy ci po pew nym  
czasie zostali wykryci przez o r­
gany bezpieczeństw a państw o­
wego w lesie na obszarze Estoń­
skiej SRR. Jeden  ze szpiegów 
staw iał opór z bron ią  w ręku 
i w czasie w ym iany strzałów  
został zabity. Drugi został aresz­
towany. Zabity szpieg nosił na­
zwisko H ans Toomia, a areszto­
w any nazyw a się K aliu Kulek. | 

Przy szpiegach am erykan- ; 
skich znaleziono pistolet auto- i 
m atyezny z am unicją  i cztery ■ 
rew olw ery, dw ie przenośne na- i 
daw czo-odbiorcze stacje radio­
we oraz, szyfry. Na w ypadek j 
aresztow ania szpiedzy zaopa­
trzeni byii w am pułk i z truci- , 
zną. Oprócz tego A m erykan ie | 
zaopatrzyli ich w m apy. ap a ra ­
ty fotograficzne, fałszyw e pasz- 

i porty  radzieckie i legitym acje 
wojskow e, fałszywe blankiety 
pew nych insty tucji radzieckich, 
w pieniądze szw edzkie i norw e- 

; skie oraz pieniądze radzieckie I 
w sum ie 80 tysięcy rubli.

W toku śledztw a ustalono, że | 
K ukk i Toomia podczas okupa­
cji Estońskiej SRR przez taszy- j 
stów niem ieckich służyli w od- J

działach SS, a po rozgrom ieniu 
arm ii niem ieckiej zbiegli do 
Szwecji. Zostali oni tam zw er­
bow ani przez w yw iad am ery­
kański i w ysłani do S tanów  
Zjednoczonych, gdzie przeszli 
przeszkolenie w specjalnych 
szkołach szpiegowskich. Szkoły 
te przygotow ują agentów  i szpie­
gów m ających prow adzić robotę 
dyw ersyjną przeciw ko Związko­
wi Radzieckiemu.

Przez sześć miesięcy K ukk : 
Toomia uczyii się w dwóch 
szkołach szpiegowskich w oko­
licach W aszyngtonu. W grudniu 
1953 roku zostali oni w ysłani do 
Niemiec zachodnich do szkoły 
szpiegowskiej położonej pod 
m iastem  S tarnberg .

W tych szkołach, pod kierów- \ 
n ictw em  agentów  w ywiadu 
am erykańskiego Paulsona, Be­
cka. Paapa, Dicka i Victors. 
K ukk i Toomia uczyli się m e­
tod prow adzenia roboty dyw er­
syjnej w Zw iązku Radzieckim, 
obchodzenia się z bronią i sprzę­
tem  radiowym,, posługiw ania się 
szyfrem , sporządzania fałszy­
wych dokum entów , jak  rów nież 
skoków ze spadochronam i.

Po przeszkoleniu K ukka i 
Toomlę zaopatrzono w ekw ipu ­
nek szpiegowski i fałszywe do­
kum enty i w ysłano sam olotem  
am erykańskim , który w ystarto ­
wał z lotniska w M onachium, 
nad tery torium  ZSRR. Nad ob­
szarem  Estońskiej SRR wysko­
czyli oni ze spadochronam i.

W toku śledztw a K ukk ze-

znał. że w Związku Radzieckim  
on i Toomia mieli zbierać w ia­
domości szpiegowskie dotyczące 
lotnisk i innych obiektów  w oj­
skowych. zdobywać wzory do­
kum entów  radzieckich oraz 
w erbować nowych agentów . 
Mieli oni także wynaleźć na ob­
szarze Estońskiej SRR m iejsca 
nadające się do zrzutów  innych 
szpiegów, których w yw iad am e­
rykańsk i zam ierzał ,w ysłać do 
Związku Radzieckiego.

Zdobyte w iadomości szpie­
gowskie K ukk i Toomia mieli 
przekazyw ać wywiadowi am e­
rykańsk iem u przez radio oraz 
przesyłać szyfrem w listach do 
osób w skazanych przez w ywiad 
am erykański, a m ianow icie do | 
W ernera D orfm anna w Chicago, 
do O tto K rupm anna rów nież w  
Chicago, do W altera D ornfelda 
w W elzheim w am erykańskiej 
strefie okupacyjnej w Niem­
czech. do Josepha W icka w Mo­
nachium  i do A ndrew sa Sw eet- 
sa rów nież w M onachium  oraz 
do Almę H itonena i do Iouko 
Voinsaa w H elsinkach w F in ­
landii.

Po w ykonaniu zadania K ukk 
i Toomia mieli przekroczyć n ie­
legalnie granicę m iędzy ZSRR 
a N orw egią i zam eldow ać się w 
Norwegii u agenta w yw iadu 
am erykańskiego.

Ś ledztw o w spraw ie K ukka 
zostało zakończone i sp raw a je ­
go jako  szpiega am erykańskiego 
została przekazana u ,y banałow i 
w ojskow em u.

Zasłona dymna Rys. Zb. Ziomecki

S u kr«** wy borczy 
sił postępowych na Jamajce

Zwiqzkowcy w Niemczech zachodnich organizu;q 
masovvq akcje protestacyjnq przeciw układom paryskim

BERLIN (PAP). W dniach : 
15 i 16 stycznia odbędzie się j 
an ty rem ilita ryzacy jna  k o n te re n - , 
c ja  zachodnio-niem ieckich zwią-1 
zków zawodowych w B aw arii. | 
Zw iązkow cy A ugsburga u c h w a -! 
liii jednom yślnie w niosek, który 
przedstaw ią na tej konferencji j 
i k tóry  dom aga się podjęcia n a ­
tychm iastow ej akcji przeciw ko j 
układom  paryskim . W niosek j 
dom aga się rów nież przepraw a- j 
dzen ia  referendum  w śród zwią- ‘ 
zkowców na tem at rem ilitary- j 
zacji Niemiec zachodnich i roz- I 
poczęcia zbiórki podpisów pod j 
petycją p ro testu jącą  przeciwko 
układom  paryskim .

O rganizacja młodzieżowa 
„D eutscher Jugend ring“ posta­
now iła zwołać w m arcu do B er­
lina kongres młodzieży.

No znak protestu —  
wystąpili z Labour Party

LONDYN (PAP). Wszyscy 
funkcjonariusze oddziału orga- 
n  zaeji partii labourzystow skiej j 
w  W aliden (hrabstw o Essex) j 
w ystąpili z partii labourzystow - | 
sksej na znak protestu przeciw - j 
ko popieraniu przez k ierow ni- j 
c tw o partii polityki rem ilitary- j 
zacji Niemiec zachodnich.

Przew odniczący i sek re ta rz  I

tego oddziału w stąp ili do partii 
kom unistycznej.
Oświadczenie Żydowskiego 

Komitetu we Francji
PARYŻ (PAP). Żydowski Ko- 

m itet Walki przeciw ko rem iilta- 
ry iac ji Niemiec zachodnich we 
Francji opublikow ał ośw iadcze­
nie w  zw iązku z debatą  ra ty fi­
kacy jną w Zgrom adzeniu N aro­
dow ym  nad układam i parysk i­
mi.

W ośw iadczeniu tym  czytam y 
m. in.:

„ Pamiętając o 6 m il io na ch  Ż y ­
dó w  z a m o r d o w a n y c h  p rz e z  h o r d y  
h it lerowskie  o r a z  o ws zy stk ic h  o- 
fiarach fa s z yz m u ,  Żydzi  z am ie sz ­
kali we F ra n c j i  będą nadal w r a z  
z w s zy stk im i  patr iotam i f r a n c u s k i ­
mi walczy l i  p rz e c iw k o  układ om  p a ­
r y s k im  i w s k rz e s ze n iu  faszystow ­
skiego W e h r m a c h t u “ .

Przygody
deputowanego

P A R Y Ż  (PAP). Dziennik  
„H um anite" dono.ii, że m iesz­
kańcy miasta F irm iny  zgoto-

V/ pierwszej poło 
ratyfikacyjna w

PARYŻ (PAP). „Le M onde" 
donosi, że kom isja spraw  zagra- i 
mężnych Rady Republiki żarnie- I

im ali wrogie przyjęcie prawico-  
\w em u  depu tow anem u Claudius  
Petit, k tóry glosował za ra ty f i ­
kacja. uk ładów  paryskich. Pe­
tit jes t m erem  tego miasta i 
miał przewodniczyć na p ie rw ­
szym  posiedzeniu rady m ie j ­
skiej. Bezpośrednio po jego 
przybyciu  do F irminy na m it­
rach ukaza ły  się napisy: „Clau­
dius Petit głosował za uzbro­
jen iem  Niemiec zachodnich“, 
„Claudius Petit nie jes t godny, 
by reprezentować nasze m ia ­
sto“.

Otwierając posiedzenie rady 
m iejsk ie j  Petit wygłosił prze ­
m ówienie  an tykom unis tyczne ,  
które przy ję te  zostało o k r z y k a ­
mi oburzenia przez zebraną na 
sali publiczność. Petit/ wydal  
zarządzenie, by usunięto p u b ­
liczność z sali, na co zebrani  
odpowiedzieli śp iewem  „Mar- 
sy l iank i“. Wówczas Petit opuś­
cił salę i w raz z nim  kilku 
radnych UDSR. Radni SFIO, 
RPF i M RP pozostali na m ie j ­
scach wraz z radnym i ko m u n i­
stycznym i.

wie lutego debata 
Radzie Republiki

rza zaproponow ać debatę  ra ty fi­
kacy jną nad układam i parysk i­
mi w okresie od 4 do U  lutego.

LONDYN (PAP). W czasie 
wyborów do parlam entu  w b ry ­
ty jsk ie j kolonii. Jam ajce, zw y­
cięstw o odniosła narodow a par­
tia ludowa, k tóra zdobyła 16 
m andatów  na 32. P artia  labou- 
rzystow ska, k tóra dotychczas 
m iała zdecydow aną większość w 
parlam encie Jam ajk i, doznała w 
w yborach porażki uzyskując za­
ledw ie 13 m andatów .

N arodow a partia  ludow a od­
niosła zw ycięstwo dzięki postę­
powem u program ow i w ysunię­
tem u podczas akcji wyborczej. 
P rogram  ten głosi! w prow adze­

nie sam orządu na Jam ajce  i do­
m agał się lepszego w ykorzysta­
nia bogactw  naturalnych  wyspy. 
N arodow a partia  ludow a pro­
w adziła w alkę w yborczą pod 
hasłem  „precz z panow aniem  
kolonizatorów “.

M imo że b ry ty jsk ie  w ładze 
kolonialne zmuszone były w yra­
zić zgodę na przeprow adzenie 
w yborów  do miejscowego parla- 

: m entu , nie ma on jednak decy­
dującego wpływu na spraw y te ­
go k ra ju , którym  rządzi guber- 

. n a to r brytyjski.

Wręczenie 
Międzynarodowej 

Nagrody Stalinowskiej 
F. lversenowi

MOSKWA (PAP). 14 stycznia 
w sali Sw ierdłow skiej na K rem ­
lu odbyła -się uroczystość w rę­
czenia : M iędzynarodowej Nągro- I 
dy • Stalinowskiej „Za u trw a la ­
nie pokoju między n a r o d a m i“ 
w ybitnem u uczonem u fińsk ie­
mu, w iceprzew odniczącem u o r­
ganizacji „Zwolennicy pokoju 
w F in land ii“ , profesorowi uni­
w ersytetu  w H elsinkach F. Iver- 
senowi.

W im ieniu K om itetu do Spraw  
M iędzynarodow ych S ta linow ­
skich Nagród Pokoju pisarz A 
Fadiejew  w ręczył Iversenow i 
złoty medal i dyplom  lau reata . , 

Z głęboką uw agą w ysłuchali j 
zebrani przem ów ienia lau rea ta  
M iędzynarodow ej N agrody S ta ­
linow skiej F. Iversena.

NOWY SPADEK KURSU AKCJI NA GIEŁDZIE 
NOWOJORSKIEJ

NOWY JO R K  (PAP). 13 bm. i Ceny akcji czołowych monopoli 
nastąpi! na  giełdzie now ojor- j spadły w przybliżeniu o 4 dolary 
skiej nowy spadek kursu akcji, każda.

Ambasador MRD w Wietnamia Demokratycznym 
złożył listy uwierzytelniające

H A N d i /p a p ). f§' brtr.' a tnba- .'sklej R epublice D em okratyer- 
sador nadzw yczajny i pełno- nej Johannes Koenig złożył li- 
fnocny N iem ieckiej R epubliki ; sty uw ierzy teln iające p rezyden- 
D em okratycznej w W ietnam - : tow i WRD Ho Szi M inowi.

Poznań szykuje się 
do międzynarodowych largńw

Desanty z holenderskich lodzi podwodnych 
w rejonie Wysp Mołocktch

MOSKW A (PAP). A gencja 
| TASS donosi z D żakarty: 13 

bm. opublikow ane zostało o- 
św iadczenie indonezyjskiego m i­
n is tra  obrony. O świadczenie 

i stw ierdza, że w ciągu ostatnich 
miesięcy z holenderskich łodzi 
podwodnych dokonyw ano nie­
jednokro tn ie  desantów  w rejo-. 

1 nie W ysp Moluckich.
; W zw iązku z tym na w yspach 
położonych między Am boiną a 
zachodnim  Irianem  oraz w re­
jonie C eram u rząd indonezyj- 

| ski zmuszony był ogłosić stan 
I w yjątkow y.

_ _ _ _

¡3 bm. rozpoczęła się w  Dża­
k a rc ie  konferencja w spraw ach 
bezpieczeństw a, na k tórej obec­
ni są gubernatorzy w szystkich 
prow incji, dowódcy garnizonów, 
p rokuratorzy  prow incji oraz in ­
ne osobistości oficjalne. Na 
o tw arcie  konferencji przybył 
prezydent Soekarno, prem ier 
Sastroam idżojo oraz p raw ie 
wszyscy członkowie rządu.

Prezydent Soekarno i prem ier 
Sastroam idżojo w skazali na 
ogrom ne znaczenie um ocnienia 
całego system u bezpieczeństw a 
k ra ju .

Dotychczasowy poseł 
Finlandii w Polsce 

m ianowany ambasadorem
W zw iązku z podniesieniem  

Poselstw a R epublik i F in landii 
w  Polsce do stopnia Ambasady» 
dotychczasow y Poseł N adzw yt- 
czajny i M inister Pełnom ocny 
R epublik i F in land ii w  Polsce p. 
Eero J a rn e fe lt m ianow any zo­
stał A m basadorem  N adzw yczaj­
nym  i Pełnom ocnym .

14 bm. A m basador Ja rn e fe lt 
złożył w izytę M inistrow i Spraw  
Z agranicznych PR L S tan is ła ­
wowi Skrzeszew skiem u w zw ią­
zku z m ającym  nastąp ić  w rę­
czeniem now ych listów  uw ie­
rzy teln iających  P rzew odniczące­
m u R ady P ań stw a  PRL.

(PAP)

POZNAN. Na terenach XXIV 
M iędzynarodow ych Targów  Po­
znańskich, które odbędą się w 
tym  roku. trw a ją  intensyw ne 
prace przygotowawcze.

Nad całością prac czuw a spe­
cjaln ie pow ołany obyw atelski 
kom itet. i  przewodniczącym  
Prezydium  MRN Franciszkiem  
¡Frąckowiakiem na czele. Komi­
sja kw aterunkow a przygotow uje 
zakw aterow anie dla gości k ra ­
jow ych i zagranicznych oraz — 
d la  wycieczek zbiorowych.

W dniach trw an ia  X XIV  M TP 
kom unikacja m iejska Poznania 
zostanie zasilona autobusam i z 
innych m iast.

! K om isja ku ltu ra lno  - rozryw ­
kowa przygotow uje bogaty pro- 

! gram  imprez. T eatry  daw ać bę­
dą po 2 p rzedstaw ienia dzien­
nie, kina czynne będą od godz.

; 10 rano. P rzew iduje się u ru ­
chom ienie kierm aszów  książek 
z udziałem  Literatów. W czasie 

i Targów  baw ić będzie w Pozna­
niu cyrk  i wesołe m iasteczko; 

; p raw ie codziennie odbyw ać się 
i będą im prezy sportow e na Je- 
I ziorze M altańskim  i boisku 
: „S tali“.

W Poznaniu przygotow uje się 
| rów nież uruchom ienie kilku 
: now ych lokali gastronom icz- 
! nych. (PAP).

Ze sportu w kilku zdaniach

0 li rę ty ku o mi u ta ngo w skie 
zbombardowane przez samoloty ludowe

U S T Ą P I E N I E  P R E M I E R A  
N O R W E G I I

OSI.O. 14 stycznia p rem ier rzą ­
du norw eskiego Oscar T orp  u s tą ­
pił ze swego stanow iska. .Tego n a ­
stępcą m a być E inar G erhardSen, 
Zarów no T orp  ja k  i G erhardsen 
należą do N orw eskiej P a rtii P racy .

Program walki KP Włoch z kryzysem w rolnictwie 
n edolą mas chłopskich

RZYM (PAP). 13 bm. na IV ; 
•ajowej K onferencji Wło- 
iej P artii K om unistycznej, 
ionek KC Ruggero Grieco 
■głosił re fe ra t pt. „Kryzys ; 
inictw a włoskiego i w alka o 
formę rolną, w  obronie inte- 
sów ro ln ictw a“.
Mówca podkreślił, że kryzvs 

rolnictw ie pogłębił się w 
izególności w ciągu ostatnich 
t. W raku 1954 produkcja rol- 
i zm niejszyła się o 12.6 proc.

porów naniu z rokiem  1953 
imo to — powiedział G rieco 

w k ra ju  istn ieje  nadproduk- 
a artykułów  rolnych. Tłum a- 
v się to zarów no ogranicze- 
em rynku  w ew nętrznego 
sku tek  zm niejszenia się zdol­

ności nabyw czej ludności, jak  i 
ograniczeniem  rynku  zagranicz­
nego w w yniku rozbicia jedno­
litego rynku  m iędzynarodow e­
go oraz w łączenia Włoch w o r­
bitę im perializm u am erykań ­
skiego.

W atm osferze pogłębiającego
się kryzysu rolnictw a — mówił 
dalej G rieco — drobne i śred­
nie gospodarstw a u legają  ru i­
nie. Chłopi przekształcają  się w 
pro le taria t rolny, na wsi w zra­
sta bezrobocie.

M ówiąc o „reform ie rolnej" 
przeprow adzonej przez rządy 
chrześcijańskich  dem okratów . 
G rieco podkreślił, że chłopi 
zm uszeni są uiścić ogrom ną su-

! mę 40 m iliardów  lirów  za 
| 537.626 hektarów  wywłaszczonej 
| ziemi, nie licząc wysokich pro- 
| centów7 za odroczenie term inu 
| płatności. Ponadto  chłopi muszą 
i płacić wysokie ceny za narzę- 
! dzia i nawozy sztuczne.

G rieco omówił sukcesy chło- 
i pów bezrolnych i robotników  
| rolnych w  w alce o ich żywotne 
interesy oraz przedstaw i! pro- 

; gram  partii w pracy na wsi. W 
i obecnej chwili — powiedział on 
I — potw ierdzam y nasze żądanie 
I zredukow ania posiadłości ziem- 
! skich do 100. a w niektórych re­
jonach do 50 hektarów . Ziem ia 
w ywłaszczona pow inna być 

I przekazana chłopom bezrolnym 
| i m ałorolnym .

PEKIN  (PAP). 10 stycznia sa­
m oloty C hińskiej Armii Ludowo- 
W yzwoleńczej zbom bardow ały 
Okręty kuom intangow skie za-

Taczen. Mimo "silnego ognia a r ­
tylerii przeciwlotniczej, sam olo­
ty arm ii ludow ej w ykonały za­
danie. Dwa okręty  kuom intan-

kotw iczone w zatoce na w yspie gow skie zostały trafione.

Belgia żąda od Hiszpanii 
wydania Degrelle‘a

LONDYN (PAP). A gencja 
R eutera donosi z M adrytu, że 
rząd belgijski w ystosow ał po­
now nie do rządu frankistow - 
skiego notę. dom agając się w y­
dania zbrodniarza w ojennego 
Leona Degre!le‘a, byłego wodza 
prohitierow skiej organizacji 
„R existów “. Belgijski sąd woj­
skowy skazał swego czasu De- 
grelle‘a zaocznie na karę  śm ier­
ci za zdradę państw a i w spół­
pracę z okupantem .

Na pierw szą notę w spraw ie 
w ydania  Degrelie‘a rząd bel­
gijski otrzym ał 11 stycznia od­
powiedź, że Degrelle nie znaj- 

| du je  się na tery torium  Hisz- 
I panii.
| PARYŻ (PAP). AFP donosi z 

M adrytu, że według wszelkiego 
! praw dopodobieństw a Degrelle. 
i k tóry uciekł w 1945 r. do Hisz- 
| panii, nie opuścił dotychczas te- 
j go kraju , lecz ukrył się gdzieś 
I na wsi.

Rzeźbo głowy Afrodyty znaleziono na Cyprze
NICOSIA. W czasie robót 

ziem nych w  pobliżu stolicy 
Cypru Nicosii natrafiono  na 
rzeźbę p rzedstaw iającą głowę 

1 bogini A frodytę.

P ierw sza ekspertyza w ykaza­
ła, iż rzeźba ta pochodzi z o k re ­
su 450 la t przed naszą erą  i jest 
jedną  z na jp iękn iejszych  odna­
lezionych dotychczas na Cyprze 
głów A frodyty.

Wystawa plastyki 
ukraińskiej w Warszawie

15 bm. o tw a rta  zostan ie  w W ar­
szaw ie s ta ra n ie m  M inisterstw a 
K ultu ry  i Sztuki o raz  Związku 
P olskich  A rtystów  P lastyków  
p ie rw sza  w naszym  k ra ju  W ysta­
w a P lastyk i U k raińsk ie j SRR. W 
p rzed d z ień  o tw arc ia  w ystaw y w 
gm achu „Z achęty“ w obecności 
w icem in istra  k u ltu ry  I sz tuki J. 
W ilczka o raz  p rzedstaw ic ie li Za 
rząd u  Głównego ZPAP odbyła się 
k o n fe re n c ja  p rasow a. Wzięli w niej 
udział baw iący w Polsce w zw iąz­
ku z w ystaw ą u k ra iń scy  a rty śc i 
p lastycy  I h isto ry cy  sztuki: a r ty  
s ta -g ra flk  p rof. A Paszczenko, 
zasłużony działacz sz tuk i USRR. 
członek - ko resp o n d en t Akadem ii 
Sztuki ZSRR: a r ty s ta  m ala rz  prof. 
S. G rlgoriew , a r ty s ta  ludow y ZSRR. 
la u re a t N agrody S talinow skiej, re k ­
to r  In s ty tu tu  Sztuk P ięknych  w 
Kijowłe, członek • ko responden t 
Akadem ii Sztuki ZSRR; d y re k to r  
Muzeum w Kijowie A. Knluch o raz  
kustosz tego m uzeum  L. Milajewa.

W ystaw a obejm uje  około 500 
eksponatów  z z a k re su  m alarstw a, 
g ra fik i i rzeźby . (PAP)

MOSKWA. W rep rezen tacy jnej 
d rużynie zapaśników  japońskich , 
k tó ra p rzybyła do M oskwy zn a j­
du ją  się: m istrz św iata w wadze 
p iórkow ej Sasahara o raz zdobyw cy 
brązow ych medali n ś  osta tn ich  m i­
strzostw ach św iata: K aneko (pół- 
średnia) i K aeuram oto  (średnia). 
M iędzypaństw ow y mecz w stylu 
wolnym  ZSRR — Japonia, odbędzie 
się w cyrku  m oskiew skim  19 bm.

&
HELSINKI. W rew anżow ym  m e. 

cru hokejow ym , rozegranym  w H el­
sinkach, Niemcy zach. "pokonały  
F in land ię — 8:1 (4:0, 2:0, 2:1)

¡j;
BUDAPESZT. T ren er państw ow y 

piłkarzy  w ęgierskich G. Mandi u ło­
żył najlepszą wg. niego jeden astk ę  
p iłkarską  św iata następująco: G ro. 
sic* (W ęgry) — A ndrado (Urugwaj). 
W right (Anglia) N. Santos (Brazy­
lia) — Bozsik (Węgry), Cruz (U ru­
gw aj) — .Tulinho (Brazylia) Kocsis 
(Węgry), H idegkuti (W ęgrył. Pus. 
kas (Węgry), Schaefer '(N iem cy 
zach,).

*
P R A G A .  Pingpongiści czecho­

słowaccy A ndiead is i T ereba , p rze­
byw ający  obecnie w Indiach roze­
grali w M adras ti*zec'.e spotkanie  z

! rep rezen tac ją  Indii, zw yciężając — 
; 5:0.

I KA i r . W w yścigu kolarskim  do­
okoła Egiptu bierze m. In. udział 

i wielu uczestników  Wyścigów Poko- 
I ju . Drugi etap  wyścigu z Schag do 

Assiut (ok. -100 km) w ygrał D uń- 
; czyk A nderssen. Na trzecim  e ta - 
i Piie z Assiut do M inieh (125 km) 
i zw yciężył Belg Scnepens w 3.43.16 

przed dwom a Duńczykami A nders- 
; senem  i D algaardem  — obaj w tym  
; Samym czasie co zwycięzca, 
i W k lasy fikacji ogólnej r>o trzech  
I etaoach, prowadzi B ułgar R om enie\r 
I o 17 sek. przed M uradianem  (Liban*
( i D um itrescu (Rumunia).
I

SZTOKHOLM. Zwycięzcy między* 
narodow ego tu rn ie ju  szachowego 
w Hastings. arcym istrzow ie ra ­
dzieccy Smysłow i K eres za trzy ­
mali się w drodze pow rotnej do Mo­
skw y w Sztokholm ie, gdzie w y stą ­
pili w seansach gry  jednoczesnej. 
Każdy z nich g ią ł na 30 szachow ­
nicach.

N iezw ykle szybko grał arcym istr*  
Smysłow, k tó ry  już w 3 godz. za­
kończył swój seans w ygryw ając 26 
partii i 4 rem isując. A rcym istrz  Ke_ 
res z 30 g ier w ygrał 29, a jed n ą  
przegrał.

Na marginesie

/  kroniki wydawniczej U S  V
Wśród książek wydanych 

ostatnio w Stanach Zjednoczo-1 
nych znajdują się m. In. nastę­
pujące pozycje: „Flying is my 
lite" —  „latanie to moje ży­
cie" Hanny Reltsch, oraz „ li­
sty" Martina Bormanna.

Oba te nazwiska sq dość 
znane. Hanna Reitsch dostąpi­
ła za czasów Hitlera zaszczytu 
jego osobistej przyjaźni i by­
ła jego, jeśli można tak powie­
dzieć, osobistą lotnlczką. Mar­
tin Bormann byt osobistym se­
kretarzem Hitlera.

W swej książce Hanna Reitsch 
opisuje m. in. takie epizody, 
jak ostatnią swoją wizytę w 
schronie Hitlera w płonącym 
Berlinie, loty na samolotach 
wiozących „cudowną broń" V-1, 
Itd. Ta „fascynująca książka", 
jak ją nazwał „New York Ti­
mes", daje wyraz żalowi autor­
ki z tego powodu, że cudowne 
bronie zostały zbyt późno wy­
nalezione i zastosowane. Iest

przynajmniej na tyle. uczciwa, 
nie ukrywa swego przywlązan 
do fflbrera I hitleryzmu.

Książką Bormanna to lis 
wyłącznie do jego żony, 
okresie od r. 1943 do 1945. 
recenzji dowiadujemy się, 
pani Bormann, obdarzona prz 
swego małżonka dziesięcic 
giom dzieci, błogosławiła jer 
stosunek z aktorką „M", gd 
uważała, że ma on obowlązr 
wykorzystać wszystkie moi 
wości hodowania „dobrej r 
sy". Poza tym dowiadujemy s 
jeszcze, że książka „rzuca n 
we światło nci politykę hitl 
rowską I światopogląd hitl 
rowski". Jakie nowe —  chyl 
różowe.

Fakt, że obaj autorzy Mile- 
do wiernej świty Hitlera, am' 
rykańsklemu wydawnictwu ocz 
wiście nie przeszkadza. W my 
zasady „swój do swego F 
swoje".

W-K
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FRONTU NARODOWEGO NA WSI
Czesław  Paprow icz, niem ło­

dy już, pięćdziesięciokilkoletni 
chłop z Popłacina w grom adzie 
Soczewka pow iatu gostynińskie- 
go jest agitatorem  K om itetu 
F rontu  Narodowego. W okresie 
niedaw nych w yborów do rad  
narodow ych przejaw ia! dużą

szkać w Prezydium  GRN w po- i wszystkich. Z tej niełatw ej pra- i spółdzielnie produkcyjne (bo był , pracy egzekutywy. Ale bardzo

szcze , zacofana i uboga.

koju, w którym  pow inien urzę­
dować przewodniczący. Wszyst­
ko przez ten brak  mieszkań.

— A m ieszkania są. M ieszka­
nia dla 8 rodzin i św ietlica od 
czerwca sto ją gotowe w wyre-
m ontowanym  budynku WZGS. \ pozostało w niej z daw nych sa- 

aktyw ność. Paprow iczow i bar- ■ który jest używany tylko przez | nacyjnych czasów. Gospodar- 
dzo leżą na sercu spraw y n i e ! 9 miesiące w roku. gdy dzieci ’ stw a są w ogromnej większości 
tylko w łasnej wsi, ale i całego ! pracowników WZGS-u przyjeż- , karłow ate, a ziemia lichutka — 
kraju . Dlatego też cieszy się j dzają na kolonie. Budynek ten j IV, V i VI klasy. Wielu ludzi 
m irem  we wsi. Dlatego w ykazał od czerwca ma być przekazany 1 gniecie bieda. M ają możliwość 
najw ięcej inicjatyw y w podej­
m ow aniu i realizacji przedw y­
borczych zobowiązań: napraw ie 
drogi i oczyszczeniu rowów m e­
lioracyjnych. •

Powiedzieliśm y, że Czesław 
Paprow icz j e s t  agitatorem  
GKFN. Gwoli ścisłości trzeba

cy dobrze w ywiązali się agita- | i taki głos na w spom nianym  j źle, że obecnie instancja partyj- 
torzy Frontu Narodowego. ¡posiedzeniu), czy zajm ować się j na straciła ją z oczu, ze 

Dlaczego dziś nie prowadzą spraw am i skupu i kon trak tac j , j bieżąco me kieruje pracą ko- 
nodohnef roboty’ Zadań jest I czy też może „być do dyspozy- | m itetow. W pracy polity- 

r  y HiPiuń ies tJ ie- i cji“ sekretarza organizacji par- i cznej nie ma bowiem antwiele. G rom ada Bieżuń jest je-1 . . . -------- a „?„ ; przerw  ani ferii. Takie „przer-wiele I ty jnej w gromadzie.
Oczywiście na te pytania tru ­

dno dać jakąś generalną odpo­
wiedź, k tóra by nie była ogól­
nikiem. Można natom iast odpo­
wiedzieć w konkretnym  przy­
padku Soczewki, Bieżunia czy

wy“ w ykorzystuje wróg.
KP chciał zastąpić PKFN, za­

m iast pomóc mu i pokierować 
nim. Ale go nie zastąpił: zagad­
nienia w yjaśniania masom na­
szej w alki przeciwko odbudo-

^ d z ^  Trzeba tylko, żeby ktoś i popraw y swego losu. W woje- którejkolw iek innej gromady, wie W ehrm achtu przedstaw iają 
' przyjechał i przekazał wództwach zachodnich niejedno A jeśli gromadzki aktyw  Frontu się w powiecie sierpeck.m  nie

a-o,™ «„cnoHorstwo rzeka na Narodowego — co jest. bardzo najlepiej. Dlaczego? Mozę wła-z WZGS 
go. A ten ktoś nie przyjeżdża...

— Albo taka spraw a: mamy 
tu ta j budynki stanow iące wła-

dobre gospodarstw o czeka na 
objęcie. Wielu ludzi z Bieżunia

___ , mogłoby znaleźć zatrudnienie i
sność Państw ow ego Funduszu i popraw ę bytu w P G R -ad i, kto- 
Ziemi. Dachy na nich dziurawe, te  w ołają o tęce do pracy.
Nie napraw ia się ich _  a p r *

J L J  spółdzielców Ryszard Ru m us i -Jan B ednarski, oraz chłopka gospodarująca Indyw idualnie, Ja- 
* W asilewska, po rocznym  podziale dochodów' w spółdzielni prod ukcyjnej w Tom icach (oow. Dzier- 
zdipri'V ”7 podpisali dek larac je  członkow skie. Nowi spółdzielcy o trzym ali działki przyzagrodow e. Na 

ję iu w idzim y przew odniczącego spółdzielni Ja n a  G ałdyna (pierw szy z lewej) i now ych członków'. J a n i­
na  W asilew ska podpisuje d ek larac ję

Foto CAF — Zyg. W dowiński

S P Ó Ł D Z I E L N I A - M I L I O N E R

by jednak powiedzieć: b y ł  agi- i to niszczeją cale budynki. W tej | młodzież,^ Rt°ra  zdobyła 
tatorem . Po wyborach stracił j chwili można by je wyrem on- | kształcenie. A d.aczego odcho- 
aktyw ność. Nie w idać go jakoś j tować. A jeśli się dachów  j dzi?
we wsi. j nie napraw i — budynki znisz- j — Cóż ja  bym tu  robił — po-

Józef Jaw orsk i z B rw ilna, w | czeją do końca i trzeba będzie j w iedział jeden z takich młodych 
te j grom adzie rów nież bardzo i budow ać nowe. Żal patrzeć, j ludzi — chyba tylko chuliganił- 
żywo pracow ał w okresie wy- i jak  się m arnu je  nasze w spólne | bym się na rynku... 
borów. Po w yborach, choć w e ! m ienie... j Działacze F ron tu
wsi n ik t jakoś o Froncie Naro- W szystkie te spraw y leżą w ' go pow inni więc mieć pełne r ę - ; L e o n k u  ' dła ich in ic ja ty w y ,1 dzie, którzy aprobują nie wszy- 
dowym nie mów., Jaw orsk i z krĘgu działalności GKFN, do- j ce roboty. Ktoz, jak  n l® ^i11? ” la atm osfery, w której może urna- i stk ie jeszcze zdobycze nasze-

l u s a r s s —  *■< « - w  «■**. • * »

Narodowego — co jest bardzo ; najlepiej.
częstym zjaw iskiem  — nie do- ; śnie dlatego, że KP usiłuje za­
strzega swoich zadań, trzeba stąpić PKFN... 
mu pomóc. Trzeba, aby działa­
cze Powiatowego K om itetu | Setki tysięcy
Frontu Narodowego zapoznali | bezpartyjnych aktywistów 
się z prob lem atyką pracy
w każdej z oddzielna gro- j F ron t Narodowy — to front 
madzie powiatu, aby pomogli w j w alki o  pokój, o Polskę nie- 
postawieniu codziennych za- ; podległą, silną, bogatą. Jego ha- 
dań, w wyborze środków  ich sła skup ia ją  wszystkich patrio- 
realizacji. i tów, wszystkich uczciwych Po-

Na niewiele jednak zda się po-! laków. Są między nimi lu- 
” ^„rodow e moc dla GKFN, jeśli jednoczę- dz'e. których światopogląd da- 
L a śnie nie stworzy się atm osfery leki jest od m arksizm u: są lu-

spraw am i kon trak tacji, likw i- ¡ n‘¡a

BYDGOSZCZ (kor. wł.). Jed ­
n ą  z najzam ożniejszych, na jle­
piej zagospodarowanych spół­
dzielni w wojew ództw ie bydgo- 
stńm  jest spółdzielnia produk­
cyjna „Przodow nica“ we wsi 
Rybitwy w powiecie mogileń­
skim.

Ogólny dochód tej spółdzielni 
w  ubiegłym roku po w ykonaniuonoWlązkowych dostaw  i uregu„
p ' v*.niu na!ezności za prace 

OM-u wynosi 1.108 tys. zł.
Jak  wykazał roczny bilans, 

j  J  . yzsze dochody zyskała spół- 
- ‘Clnia w hodowli, z 6-hekta-

dacji zaległości 
żywca,

praw dziw y czarodziej — mówi 
przewodniczący spółdzielni tow. 
Józef Piątkow ski. „O kłada“ się 
jakim iś książkam i, ślęczy nad 
nimi w ieczoram i. Muszą te 
książki pomagać, bo w arzyw a 
Pod jego opieką rosną jak na 
drożdżach. Ńp. pomidory aż gię­
ły się do ziemi, takie  były oble­
pione czerw onym i dojrzałym i o- 
wocami. W spaniale udają  się 
W iśniew skiem u kalafiory. Wy­
hodował on kilka kalafiorów  o 
w adze od 1,5 do 2 kg, a takim i 
— zaznaczył z zadowoleniem  
przew odniczący — nie może się 

rowego sadu owocowego T ró z -  I poszczycić ani Jedna spółdziel- 
wm iętego na szeroką skalę wa- I ma Produkcyjna w powiecie, 
rzyw nictw a i upraw y roślin I P rzysłuchujący się dotąd na- 
Przemysłowych. Z sam ej tylko [ sze.i rozm owie członek zarządu 
sprzedaży m leka spółdzielcy u- i tow. Węgłewski dorzucił:

a^u °*if>ł° 1()0 tysięcy zio- ! — W naszym ogrodzie w a­
jch . Hodowla trzody chlew nej ! rzyw nym  w yhodowaliśm y w u-

dotychczas roślinam i przem ysło­
wymi niew ielkie kaw ałki ziemi, 
up raw a papryk i przyniosła im 
21 tys. zł a konopi 26 tys. zło­
tych dochodu.

Tow. Józef Piątkow ski spo­
glądając w okno, na którym  (-ej gru piej prócz członków par- 
mróz w ym alow ał srebrne, fan- tii ; ZMP-owcy i bezparty jn i 
tastyczne kw iaty — mówi: (jest ¡ck jo), jest sporo kobiet.

— Trzy la ta  ma dopiero na- i Ale w łaściwie o każdym  z nich 
sza spółdzielnia a jak  bardzo j można powiedzieć to samo, co 
zm ieniło się nasze życie. W ielu j o Paprow iczu: nie to, że s ą  agi- 
z nas spraw iło-sobie nowe me- i ta to ram i, ale że b y l i  nimi w 
ble i radioodbiorniki. Są i ta- j okresie wyborów, 
cy, którzy jeżdżą na w łasnych | Q()y yyięę w Soczewce robi

G rom adzki K om itet F rontu  Na-

w dostaw ach wyborczego, którego * autorem  | niego młodzież, bezczynnie w a- f ^ zine pnoścl w pidCy na sw °-i m e kw apią się do zakładania 
był przecież ten  kom itet, w ią- i łęsającą się w jesienne i zimowe ™ 1 terenie. ¡spółdzielń, produkcyjnych czy
żą się z p racą  poszczególnych i wieczory, któż m a troszczyć się | W działalności terenow ych rzem ieślnicy m eprzekonam  o
kom isji GRN, do którvch w e- ! o podniesienie poziomu rolni- K om itetów Frontu Narodo-j słuszności zrzeszania się w spoi-
szło n iem ało  ak tyw istów  Fron-1 ctw a w ubogich i zacofanych , wego można dostrzec nie -1 dzieln.ach pracy Ale jednoczy

Paprow icz i Jaw orsk i to dw aj | tu Narodowego. gospodarstw ach? Oni także po- !bezpieczne objawy odpolitycz- ich w szystkich pragnienie poko-
bezparty jn i chłopi wchodzący J Nie t ylko * 'tym  rozmawiają w inni w yjaśniać chłopom bez- fu m o cn ien ie“ i K K
w skład licznej, bo 33-osobowej , ,  = .  d  Soczewka D v- sensowność rozsiew anych przez, łalnoscj do sp iaw  adm im stra  1 um ocnienie, jednoczj len mi

ie ru o v  aeitatorów  GKFN. Sa w I U 11? ” z grom aay Boczęwka. u y  | nlofek -  jak  np. tej. -cyjnych. z którym i bie- lose ojczyzny 1 dążenie do jej
grudniu zaniepokoiła ! dzi się grom adzka ra fa  narodo- potęgi i dobrobytu. O te zada- 
-,irch U7różha zm ia- ! wa, czy uczynienia z K om itetu j nie gotowi są walczyć aktyw -

gotowi są  poświęcić wiele
me hitlerow ców  w Niemczech | ów odm aw iał w tedy przyjęcia | nego biura skarg 1 zazaien - 1 w ysiłku i pracy, aby przyspie-
n.c [i i.em wi.uw  w i\iem czetii 1 . . , choc ta strona jego działalno- szyć ich realizację. Mogą to
zachodnich zagraza pokojowi. P‘emędzy. 1 ści posiada niem ałe znaczenie. | czynić 1 czynią pod sztandaram i
Nie w szystkie z tych spraw  są ! G dyby agitatorom  Frontu Na- , urnnin  M im ri™ w n
dla nich dość jasne — a n i e ! rodowego udało się zachęcić i W tej dziedzinie aktyw  F ro n - , “
zawsze znajdzie się ktoś, kto by i bieżuńąkich chłopów do szero- i tu Narodowego oczekuje dużej

Czyżby idealna gromada?

. . .  ,  r-t I G U  / . Ł 1 U 1 1 1 C IG I  y  O t A . ó v  . .  — ./ ,

grupy a f t a to f fw  | sku tu ją  także o tym, co dzieje wroga plotek
się na św iecie — o konferencji 1 k tó ra  w

motocyklach.
N iedaw no odbyło się w spół­

dzielni roczne zebranie rozlicze­
niowe. Do podziału między

rodowego? Od w yborów  nic. A 
czy ktoś zachęcił go do pracy, 
pow iedział co i jak  trzeba ro-

.c, o , w — , , t  ■ „h w rAżba zm ia-i wa, czy uczynienia z kom itetu  me g
m oskiew skiej, o  parlam encie 1 łatw ow iernycn wiozoą... ¿1 na Narorinu-eso ieszcze ied- i nie 1
francuskim  o tvm  że uzbraia- ny w aluty  na 1 stycznia; ten 11 F iontu  Narodowego jeszcze jea  me, 
„ i - 1 ów odm aw iał w tedy przyjęcia ; nego biura skarg 1 zazaien -  wysil

Zadaniem  Komitetów Frontu

członków przeznaczono 380.182 | bić?
zł w gotówce, zboże i inne pro- \ _ w  okresie w yborów _  mó-

P czy niosła im 48 tysięcy docho­
du.

❖

dukty  o łącznej w artości 197.219 
zł. W ypadło z tego 22 zł i 3.5 !

Ogród w arzyw ny i sad owo- ; rodziła jak  nigdy. Z

biegłym roku około 50 różnych kg zboża na dniówkę. Dniów- 
odm :an w arzyw, jak np. kapu­
stę w łoską i cebulę, k tóra  ob-

cowy to „reso rt“ m iczurinowca 
tow. W iśniewskiego, o którym  
m ów ią spółdzielcy, że ma złote 
ręce 1 głowę na. karku. Ze sprze­
daży w arzyw  uzyskała spół­
dzielnia 80 tys. zł, /.>, jab łka , 
gruszki, śliwki i inne owoce je ­
szcze raz tyli

ka mogłaby być znacznie wyż­
sza. naw et ponad 30 zł. Ale z 

jed n e- I ogólnych dochodów spółdzielcy 
aż 200 przeznaczyli pow ażne sum y na 

fundusz inw estycyjny, kupno 
Spółdzielnia — m ilioner ze I inw entarza, na urządzenie świe- 

wsi Rybitwy poważnie zw ięk- ! tlicy, zaopatrzenie starców  itd. 
szyła sw oje dochody dzięki sze- Wszyscy bowiem zdają sobie z 
roko rozw iniętej upraw ie ro-* tego spraw ę, że trzeba »osnorls-

Teresa G arw acka, młoda 
nauczycielka. przew odnicząca 
GKFN — otrzym yw aliśm y in-

je  mógł praw idłow o 
miale w yjaśnić.

Wiele jest do zrobienia 
w Bieżuniu

Przenieśm y się teraz do innej 
grom ady — do Bieżunia w po­
wiecie sierpeekim.

— Co robi u was po wyborach
strukc je  i w skazówki, często ¡ G rom adzki Komitet Frontu Na- 
ktoś do nas przyjeżdżał, a od

go hek tara  zebraliśm y 
kw intali.

w yborów  — cisza. Nic nie do- ; 
stajem y, n ik t do GKFN n i e ; 
przyjeżdża...

Czy może Soczewka jest gro- . 
m adą. w której w szystko już tak  |

ętej upraw ie 10- ,  tego spraw ę, że trzeba gospoda-I się idealnie ułożyło, ze me ma 
ślin przem ysłowych. Spółdzielcy rować przezornie, z m yślą o 
sieją m. in. paprykę, konopie, ' przyszłości.

— Ten nasz W iśniew ski to  rzepak  itd. Mimo że obsiew ają! (k. ch.)

Budynki szkolnictwa wyższego 
muszq być wykańczane w termin:e

V ciągu ub. roku „uczelnie 25 różnych obiektów  oraz 11 
" ższe całego k ia ju  otrzym ały domków m ieszkalnych wznie- 
szereg dalszych nowych gma- siono w gospodarstw ach do- 
chow szkolnych, domow stu- św iadczonych  uczelni rolni- 
oenckieh, budynków  m ieszkał- czych. 
nych 1 pomieszczeń pomocni- | ‘
czych w ośrodkach dośw iadczał- ; na
nych. Łączna kubatu ra  tych n o - |
w owzniesionych gmachów wy- ajadnosci w obliczaniu kosztoiy..ów, 
nosi przeszło 650. tys. m sześć, i k ,c lrlw szeregu przecisie-
i równa się kubaturze typow ego »¿kołnictSa bUnied5sta!8-
osiedla mieszkaniowego. czania na czas materiałów budo-

Oddanie do użytku w ub. ro- Van^  innych okoliczności,
ku 17 nowych gmachów z ob- : w ub. r o k ^ k l i t e « ^  'V , term,ini,e 
sżernym i salam i wykładow ym i. ; nych, których budów ŷnków SZk° '

Zgłaszanie wniosków 
w sprawie nagród 

państwowych w r. 1955

pomieszczeniami na zakłady 
naukow e i laboratoria dośw iad­
czalne um ożliw iło tysiącom stu ­
dentów  naukę w lepszych w a­
runkach.

Przeszło 5 tys. studentów  za­
m ieszkało w ub. roku w odda­
nych do użytku 18 domach stu ­
denckich w zniesionych w roż­
nych oŚFędkach studenckich 
kraju .

Dla pracow ników  naukow ych

: --- Zakończona
t  ie dopiero w roku bieżącym .

Dr7 v»Iroći< z»Po*>ieżenia tem u w 
ń ik W  s tu ź h .3 .!i0nferpncli k leiow - 
stei^tw p *UŻ=y, -Hwestycyjnei Mini- 
k tó ra w . s ?koinict\va Wyższego.

hum em apii nV.am dosta .czan iem  do-

uwaee a ,  baczniejszą

w nę-

w okresie ub. roku oddane zo- I oót budowlanych8©!” '^ ,,1 at^ ° ^ ' r0'  
stały do użytku dw a domy mie- i ^ ^ ‘»wane domy siudenckw 
s 'kalne: Dom Profesora w l V a r - : t vch t , leJ- ;J sanitar.
»'«Wie oraz Dom Młodego Nau- trza. p »0iP‘»nowane 
k°Wca w K rakowie. 1 (PAP).

Kursy hez kursantów
KIELCE (kor. wł.). W sze- ! czynku nie dopilnow ały bo-
2'U Pni\/I ----- ---;,e„Tonn H/IP- wipm ahv cnńłrlry-Inl«,. , .1 p§u PGM zorganizow ano dzie-

sięciotygodniowe kursy dla 
członków spółdzielni p roduk­
cyjnych. Na kursach tych zdo­
bywa wiedzę tzw. rezerwow a 
kadra rhechanizatorów.

Po przeszkoleniu członkowie 
wrócą do swoich spółdzielni. 
Będą mogli rów nież pracow ać 
jako traktorzyści. Pomyśłn

wiem. aby spółdzielcy z ich 
rejonu przyjechali n a  naukę 

Podobna sy tuacja jest w woj 
kieleckim . Do O środka Szkole­
nia K adr M echanizacji Rolnic­
tw a w M orawicy przybyło na 
naukę tylko... 3 spółdzielców 
W niosek jasny — zarządy spół­
dzielni. jak  rów nież W ydziały 
Polityczne POM, zaniedbały u;

;onczenie kursu d a je '' bowiem I tah: ważną; spraw ę.
Słuchaczom praw o prow adzenia I ziaiząd POM \v K ielcach zle-
ciągnika. cił spraw ę szkolenia m echani- 

n / , , „  i,„. , , . ,, zatorów  rolnictw a referentow i
d z H -’v u 60/  t^ch,] lcznle spo - szkolenia zawodowego, a sam
Polowych ' w których ''m  będą ! kieiWVnik . te8°  Zf Ządu tow . 
Prowadzić trak to ru  mogą być 1 Ja n l,on I le o rien tu Je «« . jak 
zatrudnieni przy obsłudfe ma- : przeb!egały prace przygolow a *  
szyn przyczepianych, jako  

ykw alifikow ani przyczepowi.
Spółdzielnie będą także mogły 
Powierzyć im opiekę nad  wias- 
nvm sprzętem  rolniczym oraz 
Polecić przeprow adzenie m niej- 
szych rem ontów .

K ursy m iały już rozpocząć 
działalność, lecz nie wszę- 

Zle doszły one do skutku.
W POM Kozietuły (woj. w ar­

szawskie) nie rozpoczęto nauki 
. wyznaczonym dniu 10 stycz- 

br. Zam iast 20 spółdzielców 
p ^ przybyło tylko 7. Sąsiednie

>. i.l-y w G01=lczvcach j w il­

cze do kursu.
Jest jeszcze czas, aby n ap ra ­

wić błędy popełnione w ok re­
sie przygotow ań do kursów. 
Zarządy i dyrekcje POM, a ta k ­
że pow iatow e zarządy rolnictw a, 
pow inny dołożyć wszelkich s ta ­
rań, aby zaplanow ane kursy jak 
najszybciej i przy pełnej frek ­
wencji słuchaczów  rozpoczęły 
pracę. Trzeba rów nocześnie pa­
m iętać o system atycznej opiece 
i kontroli nad pracą kursu, aby 
zapew nić wysoki poziom nauki, 
by słuchacze zdobyli jak  n a j­
więcej w iadomości.

(J. K.)

Radzieckie kombajny dla pmężowskich 
kamieniołomów

Z.lV, 1 dniach nadeszły ze 
pai-;!''" łładzieeklegó pierwsze
h.> ¡... ° cz?Sci samobieżnych kom 
pif). , W:, Przeznaczonych do eksPioatąc.jt ztóż
" e*e> kombajny 
^rediir^ż < ^ " ’Ki kamienne hezpo 

.ce i» ° zło:'-a. Dotychczas pra 
•* °dbywa.y sie rocznie, przi

* * * £  "a  o ,6 ,

Kamienia budowla 
te mechanicznie

zw iększy b ard zo  pow ażnie zdoi 
uość ek sp lo a tacy jn ą  kam ienioło­
mów.

k o m b a jn y  
na złożach

Pierw sze  w Polsce 
zm ontow ane zostaną  
w apnia w Pińczowie.

W najb liższym  czasie  spodziew a 
ne jest rów nież p rzybycie  części 

mi bajnów , p rzeznaczonych. .  . . . »  V/ \ 7 I t » Cl I P I i i I K i j  1 /  H , p i  --- -- . .  

ubtosowanie kombajnów 1 eksploatacji marmuru. (PAP).
do

22 lipca 1955 r. zostaną przy­
znane Nagrody Państw ow e w 
dziale nauki, postępu technicz­
nego oraz lite ra tu ry  i sztuki.

rodowego?
Przew odniczący Prezydium  

GRN tow. Jan  Osmański jest 
zakłopotany tym pytaniem.

— Ano, rozw ija ożywioną 
działalność.

, . . — Jaką?
co robić? Posłuchajm y, co ino- — T rudno powiedzieć, bo to 
w ią chłopi. : ¿ 0 piero w toku...

— Przed w yboram i obiecyw a- j _  słow em  — nic nie robi? 
no nam. że będziemy mieli _  Praw dę rzekłszy, tak — 
św ietlicę w Soczewce. Ba. pod- przyświadcza szczerze Osm ań- 
czas wyborów otw orzono naw et siu.
tę św ietlicę w budynku kolonij -  . A przecież w okresie wybo- 
nym  WZGS. Ale po w yborach ; rów K omitet Frontu NarOdowe- 
zam kr.ięto ją  n a  klucz. W idać ¡ g0 w Bieżuniu chlubnie " zda! 
— jak  głosy, oddaliśm y, to nam  ; egzam in. Jego agitatorzy umieli

kiego korzystania z możliwości, pomocy od instancji partyjnych. Narodowego jest zjednoczenie 
jak ie  o tw iera przed nimi wła- I nic pow inien oczekiwać je j tych dążeń miiionów obywateli 
dza ludowa, zmieniłoby się ży- | na próżno. | i w ykorzystanie ich do wzmoże­
cie w Bieżuniu, ¡»toczyłoby się Przewodniczący Powiatowego ma w alki o pokój, do prz\ „pic-

K om itetu Frontu Narodowego w szenia budowy Polski silnej i 
Sierpcu, tow. Melcer, d o b rze ; b o ga te j; jest przetłum aczenie 
o rien tu je  się w pracy organiza- i tych ogólnych haseł na konkret- 
cyjnej na swoim terenie Ale ; ny język danego miasteczka, da- 

. spytany, jak  grupy agitatorów  | nej gromady. A zadaniem in- 
W iele jest w Polsce gromad Frontu Narodowego w yjaśn iają  stancji partyjnych jest twórcze 

takich , jak  Soczewka i Bieżuń, j chłopom spraw ę rem ilitaryzacji kierow nictw o  ̂ tą  obyw atelską 
gdzie w życiu politycznym  nie 
w ykorzystuje się obecnie w iel­
kiej siły, jak ą  stanow i aktyw

żw awszym  nurtem .

Dlaczego osłabło 
tempo pracy?

Niemiec zachodnich, s tw ierd z ił:; pracą, w szechstronna pomoc
_ T rudno mi na to odpo- dla Komitetów Frontu Narodo-

wiedzieć. Ale zwróćcie się do wego na wszystkich szczeblach. 
K om itetu Powiatowego PZPR. popieranie i rozw ijanie ich im- 
to wam w yjaśnią. Muszę samo- cjatyw y.
krytycznie przyznać, że w tej Okres wyborczy udowodnił, że 
spraw ie zastąpił nas . KP. vv m asach biją potężne, a często

Mówiąc to. tow. M elcer są- uchodzące uwagi nie dość by- 
dzi! zapewne, że powiedział cos strych organizacji partyjnych, 

dyskutantów . przewodniczący w rodzaju kom plem entu pod źródła politycznej aktywności. 
GKFN w Orszym owie Kazi- adresem  KP. Mimo woli jednak w  kam panii wyborcaej po­
m ierz Ratkiewicz omówiwszy — w ysunął coś, co na pewno ZySkałlśm y setki tysięcy bez- 
osiągnięcia okresu wyborczego nie jest komplementem, a może p a r ty j n y Cj, aktyw istów , którzy 
stw ierdził 
nie wiadomo
GKFN, bo ogólnikowe zalece­
nie, i e  ma pomagać w pracy

społeczny zgrupow any we Fron- 
j cie Narodowym . Dlaczego tak 
j się dzieje?
I Na plenarnym  posiedzeniu 
; Pow iatow ego K om itetu F rontu 
N arodowego w Piocku jeden

że teraz w łaściwie stanowi oskarżenie. Bo przecież ofła pracą zadokum entow ali 
no. co ma robie KP. om ijając przy tak ważnej gw -e 0,i,>an ie spraw ie pokoju,

____  _1 _ ~ _ I z e m n o n , ,  K n t n i ł f t ł u  F r n n i l l  . . II_1 I____kam panii Komitety Frontu Na­
rodowego. dobrowolnie zre/.y-

rozszerzenia tej kam panii, uczy­
nienia jej skuteczniejszą. Egze­
kutyw a KP w Sierpcu w po-

j prżekofiywać Chłopów
— Przed w yboram i ob iecyw a-j się to zwłaszcza przy sp ra w ie ; jaśnia. 

no, że w Soczewce będzie stały : nowego podziału adm inistćacyj- ¡ To słuszne pytanie w w ielkie,
lekarz (bo felczer, który był nęgo, którego pierwsze projekty  I m ierze tłum aczy dlaczego obe- „ .jm i- «i,. ,o ra
daw niej uciekł z braku miesz- wywołały niezadowolenie i kw a- cnie przygasła na  wsi działał- czątkach lutego zajim e się spra

O stateczny term in zgłaszania | kania) den tysta  położna (bo sy T rzeba było dyskutow ać, | ność Kom itetów  Frontu Narodo- j wą pracy
wniosków do K om itetu Nagród i m ’ t iko 80-'ietn ią
Państw ow ych o przyznanie tych j D entysta, owszem jest — i do- wreszcie pr 
nagród upływ a z dniem  31.III | hrv nf!iirnv ^  yf 
1955 r. (PAP)

spraw ie budowy siinej, bogatej 
ojczyzny. Przed tymi cennymi

Okazało Prezydium  GRN, niew iele w y - . gnow&ł z możliwości znacznego j lud¿mj ¡ dzisiaj i w przyszłości

Przyznanie nagrody 
Zw. Kompozytorów Polskich 

na rok 1955
Związek K om pozytorów  Polskich 

coroczn ie  w roczn icę  wyzwolenia 
W arszaw y p rzy zn a je  n ag ro d ę  m u­
zyczną. N agroda ZKP na rok 
1855 (w w ysokości 9.000 zł) p rz y ­
znan a  zostaia Jad w id z e  i M aria n o ­
wi Sobieskim za w ybitne zasługi w 
dziedzin ie zb ieran ia , u trw a lan ia  i 
naukow ego b adan ia  polskiego fol 
k ło n i m uzycznego, jak  rów nież 
za o rgan izow an ie  sta łe j ogó lno­
polskie! akcji z b ie la n ia  folkloru, 
p row adzonej p rzez  Państw ow y In 
s ty tu t Sztuki.

W ciągu 10-lecia Polski Ludo 
wej pod k ierow nictw em  naukow ym  
Jadw igi i M ariana Sobieskich na­
g ra n o  na taśm y m agnetofonow e 
przesz ło  40 tys. polskich melodii 
ludow ych in stru m en ta ln y ch  I wo­
kalnych  ze w szystk ich  niem al re ­
gionów Polski. (PAP).

bry, ofiarny, bo zgodził się mie- rozw iązanie

Komitetów Frontu
babkę). ; zm ieniać pierwotny projekt, a ! wego. Ich działacze nie wiedzą, j Narodowego '^Partyjnego k ie ry  i bezużytecznie, 

zekonywać. bo żadne I czy m ają być piątym  kołem u | w ania nimi. Bardzo doorze. ze | 
nie zadow alaL )1 wozu przy GRN, czy zakładać 1 spraw a ta znajduje się w planie

roztacza się obszerne pole do 
działania. Musimy to wykorzy­
stać. Nic wolno nam dopuścić 
do tego. aby potężhc źródła po­
litycznej aktywności mas biiy

Z. SIEDLECKI

O błędach w kierowaniu przemysłem

Co utrudnia życie dyrektorowi

W arty produkcyjne 
na cześć 10-lecia 

wyzwolenia Łodzi
ŁÓDŹ (kor. wl.). W zw iązku 

ze zbliżającą się 10 rocznicą 
w yzw olenia Łodzi załoga Z akła­
dów B aw ełnianych im. Dzier­
żyńskiego w ystąpiła z in icjaty­
wą podjęcia zobowiązań produk­
cyjnych pod hasłem : „W arty 
dziesięciolecia“.

Załoga przędzalni odpadkow ej 
postanow iła zwiększyć stycznio­
w ą produkcję o ponad 4.600 kg 
przędzy. Robotnicy tkaln i elek 
trycznej i tkaln i nowej pod 
są  ilość produkow anych 
pierwszego gatunku, zm niejszą 
odpadki i w yprodukują 
plan 37.600 m tkanin , a wykoń- 
czalnicy zw iększą ilość tkanin  
pierwszego gatunku  z 91,6 do 
92.5 proc. i dadzą 30.000 m tk a ­
n in  ponad plan. (ad)

W , T rybunie  L udu“ z dn. 30 1 w ięc zatrudnić jak ąś s ta łą  bry- 
grudnia 1954 ukazał się artyku ł gadę. Do niedaw na urządzahś- 
tow. Jan a  Góreckiego o niektó- my się w ten sposób, ze daw a- 
ryeh błędach w kierow aniu liśmy je jako  robotę zleconą, po 
przem ysłem. Bardzo dobrze się godzinach pracy, naszym pala- 
stało, że spraw y te zostały poru-

Dożywotnie więzienie 
za napady z bronią w ręku

Przed Sąctem we W rocławiu sta ­
nęli ostatnio: notoryczny przestęp­
ca S tanisław  K rakow iak oraz jego 
w spólnicy Zdzisław  Kutaicz, Albin 
Łyżkiew icz i M arian Szczypień.
B andycka szajka, k tórej przew o­
dził K rakow iak dopuściła się sze­
regu napadów  z bronią w ręku na 
sk lepy handlu  uspołecznionego w 
Je len ie j Górze, W rocławiu, Pile 
3 y tom iu , Lodzi i innych m iastach

Wyrokiem Sądu Stanisław Kra- . * - miPfiiaCU
kowiak skazany został na karę do- dz*e naszym raz ^ n ' ? 
żywotniego więzienia, Zdzisław i musimy czyścić kotły. Można 
Kubicz na karę 15 lat więzienia, i . robić tylko W czasie postojui i f f l i p i e ń  m  Id !'-*I  ̂ a P " 1 i i
Łyżkiewicz na karę 9 lat więzień a | za k ład u , a więc z soboty

szone, bo zwłaszcza w terenie 
n u rtu ją  one mocno. Sądzę jed­
nak, że nie należy się ograniczać 
tylko do tego, o czym pisał tow. 
Górecki. Mnie interesuje  zw ła­
szcza spraw a, w jakim  stopniu 
dyrek tor jest dziś gospodarzem 
swojego zakładu.

Jak  wiadomo, obow iązuje u 
nas słuszna zasada jednoosobo­
wego kierow nictw a i. jednooso­
bowej odpowiedzialności. Zasa­
da zasadą, ale w praktyce bywa 
różnie. Muszę powiedzieć, że w 
tej chw ili nie czuję się w łaści­
wie gospodarzem w swoim za­
kładzie. Można by to krótko 
scharakteryzow ać tak : znam li­
czne sw oje obowiązki, nie znam 
natom iast swoich praw .

W ydaje mi się, że źródeł ta ­
kiej sy tu a c ji ' należy szukać w 
nadm iernej centralizacji w sy­
stem ie zarządzania przem y­
słem. Każdy krok dyrekto­
ra  zakładu skrępow any jest 
m asą różnych przepisów i za­
rządzeń. W rezultacie odbywa 
się ciągły taniec na linie, ni­
gdy nie jestem  w stanie powie­
dzieć, czy nie om inąłem  jakie­
goś zarządzenia. Co gorzej, nie­
jednokrotnie zmuszony jestem

się, że gdy w zakładzie powst; 
nie jakaś inicjatyw a, na mysi 
o tym przez ile szczebli trzeba 
przebrnąć, aby ją  zatw ierdzić, 
po prostu rezygnuje się z n 'e J’ 
A to na pewno nie jest dobre.

Nie chcę być gołosłownym, 
dlatego też postaram  się zilu­
strow ać to  co m ówiłem  — tak ­
tam i.

Po co taka biurokracja?

czom. Wyszło jednak zarządze­
nie M inisterstw a Finansów, któ­
re naw et w naszym, uzasadnio­
nym w ypadku zabrania tego ro­
bić; roboty takie, należy zgod­
nie z tym  zarządzeniem , zlecać 
spółdzielniom pracy. Pracow ni­
kom naszym za oczyszczenie je ­
dnego kotła płaciliśm y prze­
ciętnie 1.300 zł, spółdzielnia na­
tom iast bierze 8—10 tys. zł. Co 
najciekaw sze, roboty w ykonują 
ci sam i nasi palacze, z którym i 
spółdzielnia po prostu się um ó­
wiła, dając im zlecenie.

Przytoczę inny przykład. Od­
dział II Narodowego. Banku w 
Łodzi zezwala nam  na trzym a­
nie pogotowia kasowego w w y­
sokości od 50 zł do m aksim um  
150 zł. Sum a śm iesznie niska, 
k tó ra  uniem ożliw ia nam  dokony­
w anie jakichkolw iek zaku­
pów detalicznych. Co więcej, w 
grudniu ub. r. bank ustalił, że 
rachunki do 900 zł na rzecz 
MHD, PSS, sklepów komiso-

Slei.w Nowak
d y rek to r naczelny 

ZPB im. M archlew skiego w Lodzi

w zatrudnieniu  nie posiadamy. 
Mimo więc, iż zdajemy sobie nam

dywało jeszcze, że struk tu rę  ra- | re i tak  w najbliższym czas.e 
mową należy dostosować do lo- j trzeba będzie ponieść, 
kalnych w arunków  zakładu. ! . , „ „ „ 9Gilzie tkwią przyczyny?

Nie zam ierzam  w krótkiej 
wypowiedzi wyczerpać wszysl-

spraw ę, że w prowadzenie tych [ niezUpełnie odpow iadają. Obec- [ lu z n y c h ^ u w a g 'C u m u ją c
wniosków w życie dałoby nam  | nie m usim y z C entralnym  Z a- fednak żJ n S z t
poważne oszczędności, jesteśm y ; rziiCjern toczyć praw dziw e boje J ą 9 J . i rńdlanv
faktycznie bezsilni. O statnio wy- , ^ nOWisko niektórych m aj- j dla wszvstkTch t ^ , i
stąpiliśm y do C entralnego Za- j  strów  ,ub ^erow ników . Czy 8 , (  5  7 ^
rządu, aby pozwolono nam s tw a - , jest to rzeCzywiście potrzebne, ! "  erw T zvS  lafach po wyzwole- 
rZyć dodatkow o[.¿pf iâ f os^ |  czyżby dyrek to r zakładu nie j p! f /wX b  J n e  było cgianicze- 
gady do tealizacji wniosico > | m ogł gospodarować swoimi 
racjonalizatorskich, musimy je- jucjzmj w ram ach przyznanej

ilości etatów ?

drugie nie pozostawiało już na­
w et tej swobody. W ytyczne ra ­
mowe dostosowane są raczej do 
m niejszych zakładów

dnak  czekać na zatw ierdzenie 
naszych propozycji.

Mogłoby się wydawać, że to 
są spraw y drobne, ale pow ta­
rzam , takich spraw  są dzie­
siątki i praktycznie ogranicza­
ją  one samodzielność dyrektora

Bez zasięgania 
opinii zakładu

Chciałbym się zatrzym ać nad

niu niezbędne było ogranicze­
nie samodzielności dyrektora 
zakładu. B rak było bowiem 
wówczas ludzi z jakim kolw iek 
choćby doświadczeniem. Dro­
biazgowe przepisy mogły być 
wówczas naw et pew ną pomocą, 
mogły chronić przed popełnie-

jeszcze jednym  zagadnieniem . \ niem  błędu. Obecnie jednak sy- 
N iejednokrotnie o ważnych dla tuacja  jest chyba inna. Z jed-

K apitalnym  zadaniem  dyrek- ! zakładu spraw ach decyduje się nej strony wielu ludzi wyrosło, 
tora jest wspólnie z całym  ko- I bez przedyskutow ania ich z kie- I podniosło swoje kw alifikacje. A 
lektyw em  kierowniczym ,, w al- row nictwem , lub bez brania j drugiej strony, z poszczególnych 
czvć o uspraw nienie organizacji | pod uw agę jego opinii. Jask ra- , przepisów i zarządzeń, narasta- 
produkcji w zakładzie. Można | wym tego przykładem  jes t u i jących stopniowo, utworzyły s.ę 
zaryzykować pytanie: jeśli dy- j nas historia przebudowy dachu j już całe tomy, Które na pewno
rek tor nie m a w pływ u na or- | nad tkalnią. Dach jest stary, j nie są pomocą, ale poważną
ganizacię produkcji, to co w ia- grozi zaw aleniem , instalacja e- przeszkodą, ograniczają owiem 
ściwie m a on robić? Do n ieda-U ek tryczna urąga wszelkim j inicjatyw ę dyrektora jego sa- 

wych itp. m uszą być płacone : w na m ieiiśmy w tej dziedzinie i przepisom  o bezpieczeństwie , modzieinosć i operaty\v nosc. 
w yłącznie gotówką. Sytuacja ca)kow itą swobodę. Pozwalało I pracy. W zw iązku z zap ianow i- I Myślę, ze spraw ę naiezy po-
w prost paradoksalna, z pogoto- ! nam  to poważnie ulepszać pra- j ną na  rok 1954 przebudową, : staw ić tak : i ^ p o w i e r e a ^ i ę
wia kasowego w wysokości 100 j rf'ak np. 
zł m ają być płacone rachunki | n ioprzędnej . _
do wysokości 900 zł. Rezultat lg 5 2 rok u następującą obsadę zainstalow ania .. -------  - . . - ■ , . ka nH.
jest taki, że gdy np. ostatnio j kierow niczą: jeden kierow nik 1 se t nowych krosien. Złożone ; uważa się go za człowieka od 
zakupiliśm y dla zakładu książki lej przędzalni o raz_ 3 kierów - | zostałc' j a m ó w ^ m e  na doku; ; pownedmeg» na to s o

to poważnie ulepszać pra- ną na rok 19o4 p rz e o u u u w ą , staw  u um. jeże. 
la k  np w  przędzalni śred- < C entralny Zarząd polecił jedno- i dyrektorow i zakładu poważny 
rzednei m ieliśm y jeszcze w 1 cześnie, aby wykorzystać ją  dla j m ajątek  państwow y 1 czym zan 

m in , n a s te n u ia r a  obsadę ! zainstalow ania w tkalni k ilk u - 1 odpowiedzialnym, to widocznie

Nie pow inno być dziś ani je­
dnego dyrektora, który nie 
walczyłby o rentow ność za­
kładu. Ale w tym  celu trze­
ba dyrektorom  pomagać, a 
nie u trudn iać im pracy. Przy­
toczę taki przykład. W zakła-

w iedźialnvch "za” poszczególne I ciii w strzym ać przebudowę da- i kontrolę organizacja 
nddzfały przędzalni W prowadzi- chu. Dział inw estycji CZ nie K ontroluje pracę zakładu Cen- 
liśmy w V s t r u k t u r z e ,  zmiany, j odwołał jednak  zam ów ienia na 1

p rz ę d z a ln ia  zam fast kTerowni- ! Gdyby spraw ę z nami prze- | rancję, że ew entualne błędy czy 
kow zm ianowych osobni k ie - ! dyskutowano, prawdopodobnie ; wykroczenia przeciw istotnym 
równicy oddziałów: trzepał- można by uniknąć w ielu ujem -j przepisom będą uchwycone. C jz 

spraw ę realizacji w niosków ra- i  ni - mieszalni, przygotowawcze- i nych skutków  tej decyzjT Obec- ^ ° '  ^ c ^vrektorow i większą 
eJonalfzatorskicii. Z ra .l lz a c j ,  | „  I o b c . c z k o w e g ^ » ^  | i S S S S J T i »  Ą

W

co komu taka b iurokracja?

Co właściwie mam robić?
Weźmy jeszcze jeden pro­

blem z tej dziedziny, tym  ra ­
zem poważniejszy. M ianowicie

w niosków  nie jes t u nas dob^  i ^ S t ó T k t ó r e  I ^  ‘̂ ^ ń s i ^ i o ż a r u 7  a | rozwinięcie szerszej inicjatywy?
tym  czynników, Które ‘ J nnriwieszać Można bvć pewnym, ze gdyby

tak ie  stw ierdzenie m e w y s ta r - , dzaim  s r e d m o p iz ę d n e j .  ; m aszvnv N aisorsze jednak iż : dzielność, wzrosłaby również je-

zamówione krosna. Maszyny, j Istniejące ograniczenia^ obniżają 
które mogłyby już daw ać pro- j tylko poczucie odpowiedzialno- 
dukcję, są zamrożone, a w  do- j ści.

* * « ■ « - y f *  i S S  i ¡ » . “Ł ilS S K n s! I T T  iSSiSSprzy 5.186 maszynach. Jednak- 1 czym, rzecz chat y y  • - atm osferycznymi. I przedyskutować i wprowadzić
S m i  w sum ie na ¿ w - |  poważne zmiany w obecnych

okresie czasu w naszym  zakła- tyczne ramowe, aby na ich pod 
dzie, trzeba by dokonać m niej- i staw ie opracować stru k tu rę  oi- 
szej czy w iększej adaptacji, do- ganizacyjną zakładu 1 przesłać

(FAL)

da ją  ściśle określony plan re- zarządzenia
zakładu a wiec z soboty na : mon tów, od którego wykonania , Przem ysłu Lekkiego i uzupel- 
niedzielę. Do prac tych trudno | są  prem iow ane. Żadnych luzów 1 m ające z CZ. P ierw sze -

no większe, niż w ydatki zwią- ¡ metodach kierownictwa 
zane z przebudow ą dachu, któ- j mysłem.

prze-
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Czytelnicy i korespondenci piszą: 

„Sara nie z je  i drugiem u nie da“ !
na arenie św iata w S T O L I C Y

Bielska Fabryka Maszyn i 
Armatur posiada kilka maszyn 
do upłynnienia jak: strugarkę 
poprzeczną, szlifierkę ostrzełkę, 
frezarkę pionową, wiertarkę ko­
lumnową. Maszyny te w maju 
uh. r. zostały wycofane z pro­
dukcji i stoją pod szopą. Od lip- 
ca uh. r. Przedsiębiorstwo Pro­
dukcji Pomocniczej Instalacji 
Przemysłowych w Warszawie 
stara się o te maszyny dla uzu 
pełnienia parku podległych za 
kładów. Złożyliśmy kartę zapo 
trzebowań do Centralnego Za 
rządu Gospodarki Maszynami i 
chociaż na maszyny te więcej 
reflektantów nie ma, przydziału 
otrzymać nie możemy.

Bielska Fabryka Maszyn do 
sierpnia podlegała Zarządowi

¡Przemysłu Maszyn w Stalino- I grodzie, gdzie poświadczone 
¡certyfikaty na upłynnienie ma- 
j szyn rzekomo zaginęły, Obec- 
: nie Bielska Fabryka Maszyn 
¡podlega Centralnemu Zarządo- 
wl Maszyn i Urządzeń w Po- 

j znaniu, który dotychczas nie 
spieszy się z uregulowaniem 
sprawy maszyn. Maszyny więc 

| stoją, niszczeją, a w podległym 
nam zakładzie w Skoczowie, z 
braku maszyn do produkcji, za­
łamuje się wykonanie planów. 
Wypisaliśmy librę papieru, wy­
daliśmy ponad 1000 zł ria dele­
gacje do Bielska, Stalinogrodu 

i i Poznania, maszyn nie może- 
! my jednak otrzymać.

J. KUSMiERSKl 
Warszawa

K łopotliw a darowizna
W dniu 5 grudnia 1954 r. 

Wydział Handlu Prezydium Sto­
łecznej Rady Narodowej przy­
dzielił Państwowemu Przedsię 
biorstwu „Dom Książki" lokal 
przy Rynku Starego Miasta 
22/24 w celu uruchomienia w 
nim antykwariatu. Na przeszko. 
cizie -w realizacji naszych za­
mierzeń ' stanęły władze MHD. 
Poprzedni użytkownik pozosta­
wi! swoje urządzenia, na które 
składają się olbrzymie szafy 
odzieżowe w ilości 8 sztuk, 5 
kontuarów oraz parawany, lu­
stra i kanapa. Urządzenia te 
dla „Domu Książki" nie przed­
stawiają żadnej wartości użyt­
kowej — natomiast mogą z po­
wodzeniem być użyte w innych 
sklepach odzieżowych MHD, ja­
ko normalne ruchomości o okre. 
ślonym przeznaczeniu i przy­
datności — -gdyż nie stanowią 
stałego umeblowania lokalu. 
Napisaliśmy o tym do Zarządu

' MHD. Tymczasem dyrektor 
MHD do spraw obrotu towaro- 

] wego, ob. Ostaszewski, w od 
i  powiedzi skierowanej do nas, .pi.
; sze: „Stołeczny Zarząd MHD 
| nie ma możliwości Wykorzysta 
| tiia urządzeń do umeblowania 
I innych sklepów, nie zostaną 
j więc one przez nas zabrane.
: Sprawa dalszego przeznaczenia 
tych urządzeń, tj.. wykorzysta- 

i  nia dla własnych potrzeb, 
i ewentualnie usunięcia, jest już 
¡sprawą wyłącznie „Domu Książ­
ki". , "

Decyzja porzucenia tak cen- 
1 nych mebli, których wartość 
obliczona jest na sumę 650.000 
zł, jest karygodna, gdyż tego 
rodzaju meble winny być wy­
korzystane przez inne placówki 

| MHD i Zarząd MHD powinien 
natychmiast się tym zająć.

JAN LURBECKI
Warszawa

O dpow iedzi p ra w n ika
M ikołaj Korzela (Gliwice) |

Poruszone przez Was zagad­
nienie w yjaśnia Okólnik M ini­
stra  Pracy i Opieki Społecznej 
z dnia 2 czerw ca 1954 r. w sp ra­
wie skreślenia prem ii za czas 
urlopu (M onitor Polski Nr A-Sl. 
p z. 816). Zgodnie z treścią | 
okólnika prem ię indyw idualną. , 
k tórej wysokość zależna jest od i 
osobistych osiągnięć danego pra . 
cow nika. należy za czas urlopu j 
w ypłacać w wysokości przecięt- I 
nej prem ii z ostatnich trzech 
miesięcy kalendarzow ych po - ! 
przedzających miesiąc, w któ­
rym  pracow nik rozpoczyna u r­
lop. Prem ię zespołd\vą. której'; 
wysokość jest zależna od osiąg­
nięć całego zakładu pracy lub. 
jak w podanym przez Was przy- j 
padku, zespołu, pracow ników , , 
należy za czas urlopu w ypłacać '

bieżąco — tak  jak  pozostałym 
pracow nikom  w tym  czasie.

A ndrzejew ska K rystyna 
i K ujaw a M ichał (Kalisz)

Pracow nik nabywa praw o do 
pierwszego urlopu po przepra­
cowaniu pełnego roku pracy. 
Poniew aż- pracę rozpoczęliście 
1 stycznia 19154 r.. urlop przysłu­
giwać Wam będzie najw cześniej 
od 1 stycznia 1955 r. N astępny 
urlop otrzym ać będziecie mogli 
w 1956 r. itd. W ykorzystany 
w 1954 r. urlop  dwutygodniow y 
kierow nictw o zakładu pracy 
słusznie zalicza na poczet urlo­
pu w 1955 r. (Podstaw a praw na: 
Rozp. Min. Pr. i Op. Społ. z dnia 
23.11 33 r. w spraw ie urlopów 
dla pracow ników  zatrudnionych 
w przem yśle i handlu Dz. U. 
Nr 13, poz. 54).

Kropili nad ,,i“
CZAS TO PIENIĄDZ zawierać z robotnikiem umowę

, ,  .  .  , .  i o prace —  proponuje „Steel"Organ amerykańskich mag 1,  -  °  ,  ,  • ;  c ,  —  właściciel powinien nazynatow stalowych „Steel p i - i  . 1 .., wac to „umowa ’o czas .sze. ze słowo „praca wywo-
łuic przykre skojarzenia z wy |  I słusznie, bo czas robotni- 
sitkiem, ciężarem i wobec te- j  to pieniądz dla kapitalisty 
go należy go unikać. Zamiast !  (h.)

Na łam ach „New York He­
rald T ribune“ kom entator W al­
te r K err pisze o „zrew idow aniu 
am erykańsk ich  metod postępo­
w ania". S tw ierdza on, że wy­
powiedzi i posunięcia rządu 
USA „nie zawsze były w łaści­
wie zrozum iane w wolnym 
świecie", co „naraża na  niepo­
w odzenie" politykę W aszyngto­
nu. S tąd  konieczność rewizji 
tej polityki. W iększe korzyści
— wywodzi on — „m ożna bę­
dzie osiągnąć, posługując się 
pojednaw czym i słow am i i nie 
zachow ując się prow okacyj­
nie".

Zmiana... podejścia
K err o tw arcie w yjaśnia, że 

„zmieniło się tylko podejście" 
Natom iast „po iuyna am erykań­
ska nie uiegia zmianie... cele 
pozostały te sam e". Na uspra­
w iedliw ienie tej polityki me 
znajdu je  już on nic oryginal­
nego, pow tarzając piosenKę o 
„zagrożeniu woinego św iata  
przez kom unistów “.

Jeśli dobrze zrozum ieliśm y
— wywody pana K erra są na­
stępujące: polityka am erykań­
ska polega na obronie „w olne­
go św ia ta“ przed kom unistam i, 
aie trzeba zmienić dotychcza­
sowe metody postępow ania, bo 
niewdzięczny „wolny św iat" nie ; 
umie docenić ani szlachetnych i 
intencji w uja Sam a, ani też ; 
„groźby komunizm u".

I rzeczywiście. Oto na przy­
kład pan Figuęres, prezyueni 
Costa Riki. Chociaż antykom uni- 
sta, a faktycznie poryw a się on 
na ,,'woiny św ia t“, na słynną 
skądinąd am erykańską firm ę 
„United F ruit". Już jedną taką 
„kom unistyczną groźbę“ — w 
G w atem ali — W aszyngton nie­
daw no zlikwidował. A narody 
„wolnego św iata“ zam iast dzię­
kować — podniosły szum na 
tem at am erykańskiego im pe­
rializm u.

Albo popatrzm y na Daleki 
Wschód. A m erykańscy genera­
łowie i dyplomaci trudzą się 
dalekim i podróżami, fiaki so- 

i bie w ypruw ają, by tworzyć or- 
I ganizacje w ojskowe „dla obro­
ny wolnego św iata przed ko­
m unizm em “. A skutki? Nie ty l­
ko nieuświadom iony „m otloch“, 
ale naw et każdy szanujący się 
rząd burżuazyjny w Azji od­
żegnuje się od am erykańskiej 
polityki i naw et czynnie jej 
przeciwdziała.

A w Europie? Ile to  już la t 
W aszyngton zabiega o w skrze- 
sżenie tej siły, która już raz 
broniła i ma ponow nie bronić 
wolnego św iata przed kom uni­
stam i. A niewdzięczni Francuzi 
na przykład m ają  to za złe 
A merykanom ...

Podział ról
W racam y do wywodów pana 

K erra  na tem at polityki am ery­
kańskiej. W relacji jego, opra­
cowany przez rząd USA „nowy 
sposób realizacji swych celów“ 
polega na tym. by planów 
swych „nic łączyć jedynie z in­
teresam i S ianów  Zjednoczo­
nych", natom iast „zachęcić in­
ne k raje  do podjęcia in icjaty ­
wy". K err daje  też konkretny 
przykład. Rząd USA—stw ierdza 
on — „w uznaniu faktu, iż 
EWO trak tow ana  byia w Euro­
pie jako w yraz raczej am ery­
kańskiej aniżeli europejskiej 
polityki — św iadom ie przerzu­
cił odpow iedzialność za znale­
zienie nowego rozw iązania na 
W. B rytanię, F rancję  i inne 
m ocarstw a kontynentalne“.

Rozważania pana K erra od­
zw ierciedlają w ahania zrodzo-

J. Siarce
ne w W aszyngtonie na skutek 
niepopularności am erykańsk iej 
polityki we w szystkich częś­
ciach św iata. Co zaś do rew e­
lacji na tom at „now ych“ metod 
D epartam entu  S tanu  — nie od­
k ryw ają one Am eryki. S tano­
wią jednak au tory tatyw ny 
skądinąd kom entarz do uk ła­
dów paryskich i roli Mendes- 
F rance'a. Dodatkowe św iatło  na 
zaaranżow any przez W aszyng­
ton podział ról — rzuca ko­
m entarz  am erykańsk iej agencji 
„U nited P ress“ z 11 bm. S tw ier­
dza on, że przed debatą  we 
francuskiej R adzie' Republiki 
„...w zw iązku z nastro jam i spo­
łeczeństw a francuskiego Men- 
des-France uw aża — za sw ój o- 
bowiązek mówić przy każdej 
okazji o konferencji czterech“ 
(z udziałem ZSRR) „...D eparta­
m ent S tanu  USA bardzo dob­
rze wie, że M endes-France z o- 
bow iązku m olestuje (w tej 
spraw ie) D epartam ent S tanu  i 
angielskie MSZ...“.

Drugim chw ytem , za pomo­
cą którego M endes-France chce 
zapew nić ostateczną ra ty fika­
cję układów paryskich, są pia­
ny rzekom ej kontroli nad zbro­
jeniam i Niemiec zachodnich. 
Rolę tę spełnić m a plan tzw. 
„agencji zbrojeniow ej“, nad 
którym  M endes-France konfe­
row ał w Rzymie, a obecnie 
konferuje w Baden-Baden, z 
Adenauerem .

Jak  spraw a w ygląda w rze­
czywistości?

W tej sprawie nie ma 
żartów

K iedy do Rzymu przybył 
M endes-France, równocześnie 
pojaw iła się tam  delegacja fe­
deracji przem ysłowców francu-

! skich z przew odniczącym  fede- 
i racji na czele. Prow adzili oni ze 
| swymi włoskimi kolegami po 
i fachu rozmowy... rów nież na te ­
m at „agencji zbrojeniow ej“. Co 
więcej, na konferencji praso- 

I wej w Rzymie przedstaw iciel 
i w łaścicieli francuskiego prze­
mysłu m etalurgicznego, P ierre  
R icard, oświadczył, że rządy 

i pow inny zająć Się tylko tym, by 
i „u łatw ić realizację projektów , 
zbadanych, przygotow anych i 
skonkretyzow anych przez odpo­
w iednie grupy bankierów  i 
przem ysłowców".

Łatw o zgadnąć, że „odpow ied­
nie grupy .bankierów  i przem y­
słowców“ 'głow ią się nie nad 
zm niejszeniem  czy też kontrolą 

| zbrojeń. Mogą natom iast skakać 
i sobie do oczu w targach nad 
; rozdziałem  zam ówień i zysków.

W iadomo, że M endes-France 
| dlatego w łaśnie .jest tak  gorli- 
| wym rzecznikiem  an tyfrancus- 
i kich układów  paryskich, iż „od­

pow iednie grupy bankierów  i 
! przem ysłow ców “ francuskich 
! spodziew ają się n jenajgorzej 
(zarobić na rem ilitaryzacji Nie­
miec zachodnich. Francuscy 
przem ysłowcy boją się jednak, 
że zostaną zepchnięci w kąt 
przez potężniejsze monopole a 
m erykańskie , zachodnio-niem iec- 
kie i bryty jskie. Oto źródło pla­
nu „agencji zbrojeniow ej“, któ­
ry zm ierza do zapew nienia fran ­
cuskim  fabrykantom  „godziwe­
go“ udziału w w ielkiej spółce 
królów arm at.

Przed w yznaczoną na przyszły 
tydzień konferencją w tej sp ra ­
wie i przed rozm owam i z Ade­
nauerem  M endes-France usiło­
wał uzyskać d la  swego planu 
poparcie rządu włoskiego. Przy-

I nętę dla przem ysłow ców  wło- 
| skich (jak zresztą rów nież dla 
j przem ysłowców zachodnio - nie- 
I m ieckich) stanow i obietnica do­
puszczenia ich do udziału w eks- 

j ploatac.ji krajów  Afryki pólnoc- 
i nej. W edług doniesień praso­
wych M endes-France nie uzy- 

| skał w Rzymie konkretnych w y­
ników.

Na w ahania  rządu włoskiego 
I w płynęło przede wszystkim  sta- 
j now isko innych państw  zachod­
nich, w szczególności — Stanów  

1 Zjednoczonych. . „Paris P resse“
, stw ierdza, że „w ojenna pomoc 
USA grozi unicestw ieniem  pla­
nu agencji zbrojeniow ej“. Pa­
ryski „Inform ation“ donosi, że 
plan Mendes-Franc:e‘a wywoła! 
„niepokój w Londynie“. K ore­
spondent „France Soir“ infor­
m uje 7 Bonn. że „orzem ysjow- 
ey niem ieccy boją się, iż organ 
tak i (agencja zbrojeniow a) 
rocgSby ograniczyć swobodę ru ­
chu niem ieckiego św iata  prze­
mysłowego“. Również inne gło­
sy potw ierdzają, że między mo­
nopolam i poszczególnych państw  
na dobre rozgorzała w alka o 
zyskowny w kład w „zachodnie 
ideały“.

Prorządow y socjaldem okraty­
czny dziennik włoski „G iusti- 
zia“ pisał w zw iązku z rozmo­
wami rzym skim i, że targ i na te ­
m at agencji zbrojeniow ej „mo­
gą zakończyć się pogrzebem... 
sam ej unii europejsk ie j“. Jeśli 
naw et opinia ta jes t mocno 
przesadzona, pozostaje jednak 
faktem , we. obok zasadniczej 
sprzeczności — między naroda­
mi a rządam i forsującym i re- 
m ilitaryzację  Niemiec zachod­
nich — naras ta ją  i pogłębiają 
się rów nież, sprzeczności we­
w nątrz  dobranej kom panii 
w skrzesicieli nowego W ehr­
m achtu.

Im prezy z okazji 10-lecia 
w vzw olenia W arszaw y

D N IA  IG BM.
god7.. 10,00 zab aw a  d la d z ie s ięc io ­

la tk ó w  — p rzo d o w n ik ó w  n a u k i — 
M łodzieżow y D om  K u ltu ry ,

godz. n,ob — c a p s trz y k  m łodz ie , 
i żow y — P la c  K o n s ty tu c j i,  P la c  

D z ierży ń sk ieg o ,
godz. 13,00 — w ie lk a  zab aw a  na 

R y n k u  S ta re g o  M iasta  (lub  k o n ­
ce rt) ,

godz. 18,30 — o g n ie  sz tu c z n e  n ad  
I W isłą.

DNIA 17 BM.
godz. lł,oo — C m e n ta rz  P raw o - 

| s ław n y  na W oli — p rz e ję c ie  op iek i i n ad  g ro b am i ż o łn ie rzy  ra d z ie ck ic h  
p rzez  załogę  Z a k ła d ó w  im. S w ie r.

! czew sk ieg o  i m łodzież  szkó ł w a r-  
i sza w '-k ich ,

godz. 13—15 -- sk ła d a n ie  w ieńców  
| — P ły ta  żo llb o rsk a , P ły ta  d e san to - 
i  w a na C zerniakow i© , P o m n ik  B ra . i 
j terst-w a B ro n i — P rag a , P o m n ik  
i W dzięczności — S aska  K ępa, C m en - j 
i ta ra  R adzieck i — O kęcie ,

S a lu t h o n o ro w y .
*

j Na u lic ach  W arszaw y  w  10 gab lo . 
tach  w y s taw y  fo to g ra f ic zn e  — ,,10 | 

; la t W arszaw y “ , w  Al. Ś w ie rczó w - | 
skie-go na  P rad z e  (koło  ZOO) duża 
w y staw a  fo to g ra f ic zn a  w 20 g ab lo - ; 

't a c h .
B ib lio tek a  p u b lic z n a  w y staw a  — 1 

„W arszaw a  w  l i te r a tu rz e  lO .lec ia“ ,

i We w szy s tk ich  in n y ch  b ib lio te k a c h  
i m a łe  w y s taw y .
! W arszaw iacy  będą m ogli n ab y ć  
I w ty c h  d n iach  p a m ią tk o w e  że to n y  j w k sz ta łc ie  „ S y re n y “ .

IMPREZY SPO R T O W E 
DNIA IG BM.

i godz. 9,00 — S trze ln ic a  sp o rto w a  
' W ybrzeże  G d ań sk ie  — m asow e  za- 
j w ody  s trz e le c k ie  d la m łodzieży , 
j godz. 9,30 — H ala  G w ard ii — m ecz 

b o k se rsk i G w ard ia  (W arszaw a) — 
| G w ard ia  (K raków ), 
i godz. li,no — A g ry k o la  — ślizgaw* 
I ka , p o k azy  ły ż w ia rsk ie ,

godz. il,oił — B ie lan y  — n a r c ia r .
1 sk ie  b iegi p a tro lo w e  (d o s tęp n e  d la  
j w szy s tk ich ),

godz. il,oo — A g ry k o la  — k o n k u rs  
! sk o k ó w  n a rc ia rsk ic h  z u d z ia łem  za- 
j w o d n ik ó w  z Z ak o p an eg o .

godz. 12,00 — C en tra ln y  k o r t
i  CW KS — m ecz h o k e jo w y  CW K S — 
i re p re z e n ta c ja  s to licy ,
! godz. 17,00 — P ły w a ln ia  A W F —
I B ie lan y  „ Z aw o d y  p ły w a ck ie  d la  

u czczen ia  10 ro czn icy  w y zw o len ia  
W arszaw y “ — z u d z ia łem  n a jle p ­
szych  z aw o d n ik ó w  P o ls k i . .

godz. 19,30 — H ala  G w ard ii — 
m ecz k o szy k ó w k i.

$
P o n a d to  p rz ew id z ian o  sze reg  u ro ­

czysto ści i im p rez  d z ie ln ico w y ch  i 
szk o ln y ch

30 mi!n. zt no porządkowani miasta

tt ilh ii il u u a (Ula ń s h a

ïm m m êm m z 
Widok na ulicę Długą F o to  CA F

Uchwalę podjęło 
i nic więcej

ZAKOPANE (teł. wl.). Z roku
na rok ilość w ypadków  spowo­
dowanych jazdą na nartach 
poważnie się zwiększa. W u- 
biegłym sezonie- w sam ym  ty l­
ko Zakopanem  szpital udzielił 
pomocy 1.080 osobom.

Spraw a ta była przedm io­
tem  dyskusji na ostatn im  ple­
narnym  posiedzeniu Komisji 
T urystyki N arciarskiej PTTK. 
Postanow iono wzmóc akcję pro­
filaktyczną, a więc m. in. 
popularyzację suchej zapraw y 
narciarsk iej, propagow anie tu ry ­
styki narciarskiej na terenach 
bardziej bezpiecznych niż n a r­
tostrady górskie gdzie m a m iej­
sce większość w ypadków, oraz 
inform ow ać turystów  o w arun ­
kach zjazdowych na trasie, u- 
trzym yw ać w należytym  stanie 
nartostrady  i podsypywać śnie­
giem miejsca oblodzone.

U chwałę podjęto, lecz G ór­
skie Ochotnicze Pogotowie Ra­
tunkow e, mimo że sezon n a r­
ciarski jest w pełni, dotychczas 
nic nie zrobiło, gdyż nie otrzy­
mało z PTTK , odpowiednich 
funduszów. B rak więc gtośni- 
ków na górnych i dolnych sta­
cjach kolejek linowych, a fun­
dusze na konserw ację  n a jbar­
dziej uczęszczanych nartostrad  
są absolutnie niew ystarczające.

Tymczasem ilość w ypadków  
w zrasta  — w ciągu niespełna 
dwóch tygodni ratow nicy 
GOPR-u zwieźli z G ubałów ki i 
z K asprow ego W ierchu ok. 40 
ofiar nieostrożnej jazdy na 
nartach . (pt.)

2.800 sztuk nowych drzew  w , 
parkach i na ulicach; około 120 
tys. m kw. w.yreperowanych 
względnie nowopołożonych cho­
dników  i jezdni: 11 i pół tys. j 
m kw. nowych elew acji — o- 
trzym ała m. in. w ub. r. stolica, 
w w yniku Akcji Porządkow a­
nia M iasta.

Pow ażna część planów  w ar- i 
szawskich „porządków “ na rok i 
bieżący dotyczy Śródm ieścia. | 
Około 50 tys. m kw. nowej ele­
w acji o trzym ają istniejące tu | 
sta re  budynki np. przy ul. M ar- !

Szatkowskiej, na PI. Zbawiciela, 
w al. S talina, na Wybrzeżu Ko­
ściuszkowskim itp.

Nowe tynki otrzym a także 
A rsenał. In s ty tu t G łuchonie­
mych przy PI. Trzech Krzyży, 
szpital przy PI. W eteranów.

W ciągu całego roku uzupeł­
niać się będzie zieleń w  róż­
nych punktach m iasta. Po kil­
ka placów  do gier i zabaw  o- 
trzym a każda dzielnica.

K redyty przeznaczone w br. 
na Akcję Porządkow ania M ia­
sta w ynoszą 30 miln. zł. (ż)

T E A T R Y
A te n eu m  P a n n a  M aliczew ska

— e. 19. P o lsk i — T ak ie  czasy  — 
g 19. K a m era ln y  — D om  n a  T w a r­
de) — g. 19.15. L u d o w y  — Gd7.ie ta

I u lic a  gdzie  te n  dom  — g. 19. K o­
m ed ii M u zy czn ej — D om ek  trz ech  
d z iew czą t — g. 19. O p e ra  — C zte­
re c h  g b u ró w  — g. 19. P o w szech n y  

j — Ś w ie rszcz  za k o m in e m  — g. 14.
S y n a le k  sz lach eck i — g. 19. S y ren a  

i — S z e k sp ir  p iln ie  p o szu k iw an y  — 
i g. 19. W spó łczesny  — P e n s ja  pan i 
! L a t te r  — g. 19. N ow ej W arszaw y  —
| D o m b ey  i syn  — g. 19. D om u W oj­

sk a  P o lsk ieg o  — R ok  1944 — g. 19.
| E s tra d a  — o d z ie ln y m  Jeżo b o rze  
¡ — g. 16. S a ty ry k ó w  — P sy ch iczn a  
L zad ra  — g. 19.30. K lek s  — B ard zo  
j d o b ra  rzecz  — g. 16.30. B aj — S ia- 
! w a m is trz a  T w a rd o w sk ieg o  — g. 

16.30.

K I N A
M oskw a — T a je m n ic z e  o d k ry c ie

— g. 14. 16, 18, 20. P ra h a  — O ty m  
n ie  w o lno  z ap o m n ieć  — g. 13.45, 15 
18.15, 2Q,30. P a l l a d i u m  K aw iarn ia  
p rz y  G łów nej ' u licy  — g. 14, 16, 18, 
2o. 'Ś ląsk  — N a b a ry k a d a c h  H am ­
b u rg a  — g. 13, 15.30, 18, 20.30. A tlan -

i tie  — C ena  s tra c h u  — g. l i ,  15, 19,
I B olon ia  — S y g n a ł na  rzece  — g. 14, 
j 16, 18, 20. 1 M aj — K a lin o w y  gaj —
: g. 13.45, 16, 18.15, 20.30. W—Z — W a- 
| k a c je  p an a  H u lo t — g. 14, 16, 18, 20. 

O cho ta  — P ro c e s  p rz e c iw k o  m iastu  
' — g. 13.45, 16, 18.15, 20.30. S to lica  —
; P re lu d iu m  s ław y  — g, 14, 16, 18, 20.
! S y re n a  — Z ło d z ie je  i p o lic jan c i — 

g. 13.45, 16, 18.15, 20.30. T ęcza  — 
E x p re ss  z N o ry m b e rg i — g. 14,

| 16, 18, 20. L o tn ik  — O sta tn i M oh ika- 
r n in  — g. 17 i 19. O lsztyn  — A w an :
1 tu ra  o d z iecko  — g. 17 i 19. R adość 
1 — L is t z  p ió rk iem  — g. 17 i 19. 

Z w iązk o w e  — H a m le t — g. 16 i 19 
(S k ie rn ie w ick a  2).-»

(U w aga: r e p e r tu a r  k in  p o d a jem y  
na  p o d s taw ie  k o m u n ik a tu  S to łecz ­
nego  Z a rz ą d u  K in  W arszaw a u l. 
J a g ie llo ń s k a  26 te l. 904-81).

R A D I O
NIEDZIELA 16 STYCZNIA

Program  I — na fa li 1322 m.
Program  dnia 5.53, 10.50, Wiado­

mości 6.00, 7.00, 16.09, 20.00, 23.00.
6.05 M uzyka na dzień dobry, 6,50 

K alendarz radiow y, 7.13 P rzeg ląd  
prasy  stołecznej, 7.20 M uzyka, 8.15 
Muzyka rozryw kow a, 8.30 „5:0 dla 
m łodości“ , 9.00 Odpowiedzi Fali 49, 
9.12 M uzyka polska, 9.35 „Nie nap i­
sana sym fonia“ , 10.05 M uzyka ludo­
wa, 10.30 U tw ory skrzypcow e, 10.57 
K oncert życzeń, 12.04 Przerw a, 12.00 
Skrzynka Ogólna PR, 13.10 A udycja 
św iatopoglądow a, 13.25 Melodie do 
tańca, 14.05 Dla wsi, 15.00 Na rad io ­
wej estradzie, 16.05 P rzegląd w yda­
rzeń, 16.20 Dla dzieci, 17.05 Dla każ­
dego coś m iłego, 18.10 „Czy to jesz­
cze daleko“ , 19.25 Na m uzycznej fali, 
20.55 M uzyka taneczna, 21.15 Weso­
ły k rara ik , 21.30 Słynni w irtuozi, 
22.00 Ze sportu , 22.30 M uzyka tan e­
czna.

Program  II — ńa fa li 367 m.
P ro g ra m /d n ia  6.35. 11.50, W iado­

mości 6.40, 8.00, 17.00, 21.30. 23.55.
6.45 Od m elodii do m elodii, 7.50 

K alendarz radiow y, 8.15 M uzyka,
8.30 Muzyka klasyczna, o.00 ..s ie ­
dem zacnych grzechów  głów nych“, 
9.20 Zespoły św ietlicow e przed m i­
krofonem . 9.40 Dla przedszkoli, 10.00 
M iłośnikom  pięknej m uzyki, 10.30 
Poezja i m uzyka, 11.00 „A leksander 
H ercen“ pog. 11.15 Wieś tańczy i 
śpiew a 11.30 Śpiewacy polscy, 12.04 
P oranek  sym foniczny, 13.00 Dźwię­
kowy przegląd tygodnia, 13.30 Mu­
zyka dla w szystkich, 14.10 A udycja 
lite racka , 15.00 K oncert Chopinow­
ski, 15.30 Z życia Zw iązku R adziec­
kiego, 16.00 K oncert, 17.05 Na m ar­
ginesie w ielkiej polityki, 17.15 S ty li­
zowana m uzyka ludowa. 17.45 „Na 
fali Rumoru i sa ty ry “ , 18.15 Muzy­
ka taneczna, 19.25 Na m uzycznej 
fali, 20.00 Melodie taneczne, 23.30 
„K ształt m iłości“ fragm. pow. J. 
Broszki e wieża, 21.00 „W ieczorna 
se ren ad a“ , 21.32 Muzyka taneczna,
22.30 Ze sportu , 22.40 M uzyka róż­
nych narodów.

Z zagadnień pracy partyjnej w ZPAP

Sprawy o których trzeba podyskutować
Egzekutyw a K om itetu W ar­

szawskiego powzięła uchwałę, 
ia podstawie której w W arsza­
wę utw orzona zostaje podsta­
wowa organizacja party jna  przy 
fw iązku Plastyków . U tw orzenie 
ej organizacji jes t jednym  z 
: e;av.ów ożywienia życia p a r-  
yjnego w środowisku plastycz- 
y, m w W arszawie, jakie  moż- 
ia  zaobserwow ać w ciągu o- 
■tatnich kilku miesięcy.

Za kilkanaście dni odbędzie 
ię zatem  pierwsze zebranie wy- 
iorcze nowej organizacji par- 
y jnej. rozpocznie się (a w każ- 
iym razie może się rozpocząć) 
10wy etap  w pracy party jnej 
varszaw skich plastyków . Nie 
est to spraw a biaha. W stolicy 
nieszka około ' połowy ogólnej 
lości członków ZPAP, w tym 
ikoło 60 członków i kandyda- 
ów partii.

W ydaje się. że w arto  się nad 
praw am i pracy party jnej w 
'P A P  zastanow ić w łaśnie tera/.. 
v czasie gdy w W arszawie pow­
ieje organizacja party jna  płas- 
yków.

Organizacja partyjna 
a związek twórczy

Problem atyka pracy party jnej 
v związkach tw órczych jest n ie­
łatwa. Co gorsza, jest ona na 
>gół przez instancje  party jne 
lledoceniana a przez prasę par- 
y jną  absolutn ie zaniedbana. 
Dlatego też mesposób w jed- 
lym artyku le  rozw iązać wszy- 
itkie istotne problem y, ja ­
cie się tu nasuw ają, trudno jest 
,v wielu w ypadkach wykroczyć 
joza propozycje, które w arto  
przedyskutować.

Poważna część trudności w 
»racy p arty jne j na terenie Zwią- 
:ku P lastyków  ma swe źródło 
v tzw. specyfice terenu. Cho- 
k i więc o to. że spora część 
igóinych metod pracy party jnej 
w m ag a  przystosow ania do wa- 
■unków innych niż w fabry- 
tach. odm iennych naw et od tej

I sytuacji, w jak iej pracu ją  o r­
ganizacje party jne  przy wyż­
szych uczelniach artystycznych.

Oto pierwszy przykład, a za­
razem pierwszy problem: gdzie 
pow inna głównie przebiegać p ra ­
ca ideologiczna, np. dyskusje 

| nad w ystaw am i plastycznym i?
I Na uczelni artystycznej zwołu- 
| je  się w tym celu o tw arte  ze- 
| branie organizacji party jnej lub 
I ZM P-ow skiej. Tam głównie po- 
| w inna mieć miejsce w ym iana 
i poglądów między party jnym i i 
bezpartyjnym i, rozmowa, dysku­
sja. spór, k tóre ksz ta łtu ją  obli­
cze ideowe kolektyw u uczelni.

Inaczej nieco w Związku P la­
styków, inaczej i, powiedzmy 
wprost, trudniej. Bo w większo­
ści w ypadków dyskusje ideolo­
giczne pow inny się tu odbywać 
w ram ach Związku, na posie­
dzeniach sekcji itp. Nie znaczy 
to bynajm niej, że organizacja 
party jna  przy Związku nie po­
w inna zwoływać zebrań p a rty j­
nych poświęconych spraw om  
ideologicznym (np. wnioskom 
w ynikającym  ż uchw ał KC dla 
pracy politycznej Związku). Ale 
dyskusje dotyczące spraw  ideo­
wych naszej sztuki, om aw ianie 
problem ów  polityki ku ltu ra lnej 
w inny mieć m iejsce głównie w 
ram ach Związku.

N iem niej jednak organizacja 
party jna  ani przez chw ilę nie 
może rezygnow ać z tego, by być 
polityczną i ideow o-artystyczną 
aw angardą Związku. Egzekuty­
wa, cała organizacja i poszcze­
gólni członkowie partii, w co­
dziennej pracy pom agając w ła­
dzom zw iązkow ym —lecz nie za­
stępując ich — winni walczyć 
o wyższy poziom pracy Związ­
ku.

O rganizacja party jna  powinna 
przede w szystkim tak w ycho­
wywać towarzyszy, aby w pracy 
zw iązkow ej umieli oni w spo­
sób przekonyw ający reprezento­
wać linię partii. Pow inna kon­
trolow ać pracę towarzyszy w

Związku, a w razie potrzeby o- 
m aw iać ją na swoich zebra­
niach. Jeśli np. sekcja rzeźby 
w W arszawie pracuje źle, jeśli 
praca jej jest odpolityczniona — 
to zadaniem  egzekutyw y i POP 
jest przeanalizow anie pracy par­
tyjnych rzeźbiarzy w tej sekcji, 
dopomożenie im w przezwycię­
żeniu złego stanu rzeczy.

O właściwy stosunek 
do bezpartyjnych

Spraw a pracy ' z ‘ bezparty j­
nym i nieprzypadkow o wy- 

| suwa się na jedno z pierw- 
i szych m iejsc w  zagadnieniach 

pracy party jnej w ZPAP. W 
środow isku w arszaw skich tow a­
rzyszy plastyków  nie wszyscy 
należycie ją  doceniali. W par­
tyjnym  Kole Twórczym, które 
stanowi główny zalążek przy­
szłej podstaw ow ej organizacji 
party jnej, n iektórzy towarzysze 
uw ażali, że na zebrania Kota 
nie należy zapraszać bezparty j­
nych. W rezultacie dw a osta t­
nie zebrania poświęcone omó- 

| w ieniu dyskusji prasow ej nad 
| IV Ogólnopolską W ystawą Plas- 
I tyki odbyły się „przy drzwiach 
! zarośn iętych“. D yskusja na tych 
zebraniach była twórcza (co 
zgodnie stw ierdzają  wszyscy u- 
czestnicy), żadnych spraw , któ­
re stanow iłyby tajem nicę par­
ty jną nie poruszano. Tak więc 

| stracono dobrą okazję do tego.
| by usłyszeć co myśli o naszej 
krytyce bezparty jny aktyw  

| ZPAP.
O błędach popełnianych w 

tym zakresie tow. F ers te r pisze 
w liście do redakcji:

„Bezpartyjni ko ledzyu  dowia­
dywali się o is tnieniu partii je ­
dynie w w ypadkach kom u n iko ­
wania propozycji partyjnych,  
dotyczących kandydatów  do 
funkc j i  zw iązkow ych  lub zmian  
w referatach ideologicznych

Rzeźbiarz J. Jarnuszkiewicz, 
zw racał autorow i a rtyku łu  uw a­
gę na te spraw y, k rytykow ał

pracę Koła Twórczego za oder­
w anie od bezparty jnych. Podob- 

| ne uwagi nierzadko można u- 
| słyszeć w rozmowach z innymi 

bezpartyjnymi plastykami.
Słabość dotychczasow ej pracy 

j z bezparty jnym i jes t przyczyną 
; następującego, dość powszech­

nego, nie tylko w W arszawie, 
aie i w całym  k ra ju , zjaw iska.

Na teren ie  Zw iązku mamy do 
czynienia z niew łaściw ym  rozu­
m ieniem  w zajem nych relacji 
między program em  Frontu  N a­
rodowego, a założeniam i realiz- 

j.mu socjalistycznego. W obec- 
| nym stadium  rozw oju plastyki 
| jest przecież u nas m iejsce dla 
¡dzieł reprezen tu jących  inne rea- 
[ iistyczne k ierunk i niż realizm 

socjalistyczny. Konieczność ta 
jes t szczególnie oczywista jeśli 
wziąć pod uwagę, że proces w y­
pracow yw ania k ry teriów  realiz­
mu socjalistycznego np. w m a­
larstw ie bynajm niej nie jes t za- 

j kończony.
Wielu członków p artii i w 

ogóle wielu plastyków  nie ro­
zumie, że kry tyka  w arsztatu  
twórczego m alarza nie pow inna 

| być rów noznaczna z dyskredy­
tac ją  jego p ostaw y . politycznej. 
Można i trzeba w ykazyw ać, że 
np. epigońskie w stosunku do 
B onnarda m alarsk ie  w idzenie 
św iata przeszkadza rozwojowi 
naszej p lastyk i. Nie należy n a ­
tom iast — jak  to się jeszcze 
rok tem u zdarzało — straszyć 
uczciwych artystów  nalepką z 
napisem  „wróg klasow y“. Błędy 
jakieśm y tu  popełniali pow odu­
ją, że do dziś w ielu plastyków  
przy jm uje  kry tykę  jednego o- 
brazu nieom al jak  w yrok sk a ­
zujący na banicję.

O potrzebie sporów
W ychow anie członków partii 

i praca z bezparty jnym i to m. in. 
um iejętność przekonyw ania, to 
spraw a dobrych, politycznie 
przem yślanych dyskusji. W ca­

łym  k ra ju  toczy się w tej chw i­
li szeroka rozm owa partii z na­
rodem  dotycząca szeregu zagad­
nień polityki w ew nętrznej. Wie­
le m iejsca w tej dyskusji za j­
mu j ą  spraw y kultu ry . Byłoby 
chyba bardzo dobrze, aby roz­
m owa ta nie ominęła Związku 
Plastyków.

R ację m a przecież tow 
Teysseyre gdy mówi, że dysku­
tow ać nad spraw am i realizm u 
socjalistycznego można teraz, le­
piej i głębiej niż sześć la t temu. 
W 1949 r. realizm socjalistyczny 
w m alarstw ie to była trochę 
„w ielka niew iadom a“. Dziś n a ­
sza plastyka, każdy twórczo 
pracujący a rty sta  ma swoje 
w łasne w tym zakresie dośw iad­
czenie. B ynajm niej nie w szyst­
kie te doświadczenia są pozy­
tyw ne — ale m ateria ł do dysku­
sji jes t bogaty.

Świadczy o tym  np. fakt, iż 
g rupa  młodych plastyków  so­
pockich nosi się od pewnego cza­
su z zam iarem  utw orzenia cze­
goś w rodzaju k lubu dyskusy j­
nego młodych. Byłoby przecież 
bardzo dobrze gdyby in icjatyw ą 
tą ■ zainteresow ał się Związek, 
gdyby poparła ją  partia. P o trze­
ba „w ykłócenia się“ — to zdro­
w a potrzeba, k tó ra  pow inna 
znaleźć ujście w dobrej pracy 
Związku.

Pew ne pozytyw ne dośw iad- 
: czenie ma w tej spraw ie śro d o ­
wisko w arszaw skich plastyków  
— PZPR-owców. Trzy ostatnie 
dyskusje w Kole , Twórczyni 
w ykazały, że można ożywić n a ­
w et tak  akadem icką instytucję, 
jak ą  jeszcze niecały rok tem u 
było w łaśnie to Koło. D yskusje 
te i ich rezu lta ty  dobre prze­
de w szystkim  dlatego, że n a s tą ­
piło tam  ostre starcie się po­
glądów, że większość tow arzy­
szy pow ażnie i z głęboką tro ­
ską mów iła o spraw ach d la  n a ­
szej p lastyki bardzo ważnych. 
Dobrze się stało, że istn iejące 
różnice zdań w ystąpiły ostro, 
co, nie przekreśliło  party jnego 
ch arak te ru  głównego n u rtu  po­
lemiki. Tego rodzaju sporów 

I nie trzeba się chyba obawiać.
A tm osfera ostatnich dyskusji 

I— to cenny dorobek polityczny

jaki wnosi w arszaw skie Koło 
Twórcze do now opow stającej 
organizacji party jnej.

Rezultaty błędów i słabości
Istotnym  bardzo i powszech­

nym spraw dzianem  pracy par­
ty jnej jest wzrost szeregów par­
tii. T rzeba powiedzieć, że w ska­
li ogólnokrajow ej spraw dzian’ 

i  ten , na tfirenie Związku P la­
styków sygnalizuje stan  rzeczy 
nader niepokojący. W W arśza- 

jwie — mówił o tym na naradzie 
¡•młodzieżowej w KC tow. Celni- 

kier — nie przyjęto do partii 
ani jednego spośród 170 ZMP- 
owców — absolw entów  ASP 
ostatnich lat, a aktyw  party jny  
Związku niezbyt dobrze wie co 
się z w iększością ich dzieje.

Można sobie fakt  ten tłum a­
czyć przynajm niej częściowo 
tym. że nie było u nas przy 
Związku organizacji party jnej. 
Ale w Lodzi organizacja par­
ty jna istn ieje od k ilkunastu  m ie­
sięcy i nie rośnie od chwili po­
w stania W Sopocie — podobnie. 
Przy czym o ile w Sopocie 
rosną party jne  kadry młodych 
asystentów  Wyższej Szkoły 
Sztuk P lastycznych, o tyle w 
Lodzi na W SSP jest tylko jeden 
party jny  pedagog.

Powiedzmy wreszcie szczerze, 
iż pow ażna ilość artystów , którzy 
n iejednokrotnie dokum entow ali 
sw ą p arty jną  postawę polityczną 
i artystyczną, znajdu je  się poza 
partią. Są to fakty, nad którym i 
wszyscy członkowie partii, p ra ­
cujący na tym odcinku frontu 
kulturalnego, w inni się chyba 
poważnie zastanowić. W ydaje 
się, że głów na przyczyna tego 

stanu rzeczy tkwi w słabościach 
pracy organizacji party jnych 
przy Związku Plastyków , w ich 
słabym au torytecie w śród bez­
party jnych.

Trudna sprawa, 
której nie wolno pomijać
Mowa tu była o- specyficz­

nych w arunkach  pracy p a rty j­
nej w ZPAP. W arto w związku 
z tym zwrócić uw agę na jeszcze 
jeden problem istotny na tym 
terenie: na w arunki m ateria l­
ne. w jakich znajdu ją  się nasi i 
plastycy. Spraw a pozornie ty lk o ) 
ma ch arak te r czysto go sp o d ar-1

czy, w istocie jest problem em  o 
dużym znaczeniu m oralno-poli- 
tycznym. W iadomo, że sytuacja 
m ateria lna olbrzym iej w iększoś­
ci naszych plastyków , a przede 
w szystkim  m alarzy-sztalugow - 
ców. jest ciężka. W trudnych 
w arunkach m aterialnych, przy 
słabej pracy politycznej łatw o 
rodzą się zaw iści,. plotki, kum o­
terstw o.

T rudności tego typu staw iają  
przed plastykam i — członkami 
partii poważne zadania. Należy 
starać  się o to. aby spraw y m a­
teria lne członków Związku roz­
w iązyw ane były po gospodarsku, 
należy ostro  walczyć z przejaw a­
mi kum oterstw a. Jest to zadanie, 
które organizacje party jne  pla­
styków  m uszą rozwiązywać nie 
od czasu do czasu, ale w co­
dziennej pracy politycznej.

Kilka uwag w sprawach 
organizacyjnych

Praca polityczna w partii jest. 
jak  wiadomo, w poważnym stop­
niu zależna od spraw ności orga­
nizacyjnej PO P i instancji par­
tyjnych. Na teren ie  ZPA P w tej 
dziedzinie mam y rów nież do 
czynienia ze specyficznym i w a­
runkam i. Chodzi o to. że party j- 
n. członkowie Związku — sku­
pieni są na ogół co najm niej w 
dwóch różnych organizacjach 
party jnych: przy Związku oraz 
przy wyższych uczelniach pla­
stycznych. Skutki tego były na 
ogół negatyw ne. Np. w Sopocie 
w czasie ostatnich wyborów do 
Zarz.ądu Okręgu tow arzysze 
party jn i z tych dwóch organi­
zacji reprezentow ali przeciw ­
staw ne sobie stanow iska w istot­
nych dla Okręgu spraw ach or­
ganizacyjnych i personalnych. 
Nie przyczynia się to oczy­
w iście do w zrostu autory tetu  
partii.

Aby un iknąć podobnych sy­
tuacji, K om itet W arszaw ski po­
w ołując PO P przy Związku P la ­
styków, zastosow ał tzw. zasadę 
podwójnego członkostw a. Za­
sada ta — obow iązująca na te­
renie Związku L iteratów  — orze­
ka, iż tow arzysz party jny  — 
plastyk pracujący w jak ie jś in­
stytucji bierze udział w pracy 
dwóch organizacji party jnych , z 
tym , że w prak tyce głównym

terenem  jego działalności jest 
organizacja party jna przy zw ią­
zku twórczym . U chw ała KW 
usuw a więc w pew nej m ierze 
trudności organizacyjne, z któ­
rymi boryka się np. Sopot.

N iem niej, w arto  zasygnalizo­
wać pewne niebezpieczeństwa, 
grożące w w ypadku m echanicz­
nej realizacji tej uchwały. O 
pierwszym  niebezpieczeństwie 
mówi nam  dośw iadczenie orga­
nizacji party jnej przy Związku 
Literatów . Zdarza się m ianow i­
cie, że niektórzy towarzysze wy- 

jkorzystują zasadę podwójnego 
| członkostw a po to, aby nic nie 
robić w żadnej organizacji. Do­
bra kontrola w ykonyw ania za­
dań party jnych, .dobra znajo­
mość obowiązków i w arunków  
życiowych w szystkich członków 
organizacji w inna w zasadzie 
zapobiec zjaw iskom  tego rodza­
ju.

Druga spraw a dotyczy już w y­
łącznie plastyków  i zw iązana 
jest z tym . iż część towarzyszy 
pełni poważne funkcje na wyż­
szych uczelniach artystycznych. 
S tąd głównym terenem  ich p ra ­
cy party jnej musi być uczelnia 
a nie Związek. Chodzi więc o. 
to aby przyszła egzekutyw a pod­
staw ow ej organizacji party jnej 
przy Związku Plastyków , nie rea­
lizowała uchw ały KW m echa­
nicznie.

*
A rtykuł niniejszy om awia ty l­

ko niektóre zagadnienia pracy 
party jnej w ZPAP. Można z ła t­
wością wym ienić kilka innych 
rów nie w ażnych, którym  w ar­
to poświęcić uwagę.

O w szystkich tych spraw ach 
trzeba koniecznie podyskuto­
w ać. W ydaje się, że w arto  zwo­
łać w tym  celu ogólnokrajow ą 
naradę aktyw u party jnego 
ZPAP. N arada ta  pow inna się 
zająć om ówieniem  problem aty­
ki party jnej. Nie chodzi więc o 
to, aby dyskutow ać tam  o tzw-
zagadnieniach w arsztatow ych 
lub o drodze tw órczej tego czy 
innego artysty . Chodzi o to aby 
zebrać dobre i złe doświadcze­
nia naszej pracy party jnej w 
ZPAP. bo w arto  je  w nikliw ie 
omowić i w yciągnąć z tych :4°" 
świadczeń praktyczne wnioski.
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